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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniac 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu , 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 
W dnie świąteczne zaś dla Lwowa 0 godzinie 


12 w południe, dla prowineji o 5 wieczoreni. 
W niedziele nie wychodzi. 


Przedpłata wynosi 
z ok pocztową 
miesięcznie zł. 2*— kwartalnie zł. 6*— 
Za granica koMŃE złr. 7:50. 
W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 60 ct. kwartalnie 4 zł. 50 ct. 


, 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 23. kwietnia, 


Przed kilku dniami na posiedzeniu ko- 


budżetowej sejmu pruskiego, referował 
0 memorjale komisji 


dla w. KS. Poznańskiego j 


misji 
deputowany Conrad 
kolonizacyjnej 
Prus Zachodnich, Poseł polski ks- dr. Jażdżewski 
interpelował przy tej sposobności rząd, czyb 
nie zechciał odjąć usta m prer. pas 
rakter polityczny i cz 1 do 
udziału ke MÓZG: kolonistów polskich. Na to 
odpowiedział tajny radca ilmowski, że chege 
uwzględnić powyższe życzenia, potrzebaby zmie- 
nić całą ostawę, gdyż odnosi Się ona tylko do 
niemieckich kolonistów. , 

Na drugą interpelacje Posła Jażdżewskiego 
w sprawie zamianowania przewodniczącego ko- 
misji kolonizucyjnej, odpowiedział komisarz rzą- 
dowy. że przewodniczacy będzie wybrany z łona 
komisji i że nominacja jest preTogatywą króluw- 
ską, a król dotychczas nikogo nie zamianował. 


Sejm pruski zajmował się wezoraj trze- 
ciem czytaniem ustawy &™Innej. Ostatni pocisk 
z Friedrichsruhe o demokralyzowaniu monurchii, 
nie wstrzyma ustawy, bo *ODSeTwatyści doprowadzą 
ją do skutku na podstswie kompromisu z na- 
cjonał-liberałami. Ciekawą historję ma ten kom- 
promis. W sobotę jawili Się konserwatyści na 
zaproszenie preewódey centrum, p, Huenego na 
konferencji celem zawarcia jakiejś ugody. Ukła- 
dy zerwano, a w kilka godzin później zeszli się 
konserwatyści z liberałami i kompromis zawarto. 
Centrum traci na ER gdyż przez to pozbawiono 
je rozstrzygejącego glosu w tej sprawie. Tak sa- 
mo wygląda odroczenie do następnej sesji zna- 
nego wniosku o przywrócenie jezuitów. Rozma- 
ite inne wnioski odzyskały pierwszeństwo i nie 
ma żadnych wskazówek, któreby Świadczyły o 
jakiemś staraniu centrum co do tego wniosku. Wi- 
docznie stronnictwo to nie ma zamiaru rozpoczy- 
nać szerszej akcji politycznej teraz, kiedy pozba- 
wione wytrawnego przewódcy mogłoby na dłu- 
gi cząs narazić na szwank powagę stronnictwa, 
jeżeliby poniosło klęskę. Ą bardzo to wątpliwe, 
czy sejm Zgodzi się na zniesienie ustawy o je- 
zuitach. W ten sposób tysiące petycyj, jakie za 
i przeciw jezuitom nadesłano do parlamentu, 
nie przyniosą, na razie przynajmniej, ż żadnej po- 
zytywnej korzyści. 


Wielka księżna Olga Feodorówna zo- 
stała już pochowana. Syn jej Michał nie był 
obecnym na pogrzebie matki; prawdopodobnie 
nie pozwolonó mu wrócić z zagranicy, chociażby 
na krótki czaz, dla spełnienia smutnej powinno- 
ści. Rozmaite o tem krążą wieści: według je- 
dnych został zaproszony ; wedle podania innych, 
ominięto go, nie przeznaczając mu żadnego miejsca 
w pochodzie pogrzebowym. Również eo do przy- 
czyn Śmierci nie ma dotąd pewności, powszech- 
nie jednak utrzymuje się przypuszczenie, że nie- 
szczęśliwa kobieta odebrała sobie życie przez 
nacięcie żył wskutek okrutnego obejścia się z nią 
samą i synem ukochanym. Jak wiemy, donosi Kó'w. 
Ztg, że w. ks. Michał, mąż zmarłej, i ia 
szy się w podróży do Charkowa o wypadku, ta 
się wzruszył, że w natężeniu pękła mu arterja 
u szyi. Lekarze mają być w wielkiej obawie 0 
jego życie. Ponieważ jest to rzeczą niezwykłą, 
ażeby komu ze wzruszenia pękła żyła, kto wie, 
czy i tu nie wchodzi w grę 
bójstwo. 


usiłowane samo- 


Jakobson, b. tajny ajent Chitrowa, miał 
zjawić się w Sofii i dać rządowi bułgarskiemu 
daleko idące wyjaśnienia w sprawie machinacyj 
rosyjskich. Jak wiadomo, poróżnił się on ze swo- 
im szefem z powodów pieniężnych i został na- 
stępnie z Rumunii wydalony. Chege się zemścić, 
postanowił Stambułowowi wyśpiewać wszystko, 
co wiedział. Ze strony rosyjskiej starano się 
uniemożliwić to i postarano się o to, że jeden 
z reprezentantów obeych mocarstw w Sofii miał 
aresztować go na dworcu kolei. Dowiedziano się 
jednak o tem i Jakobson, wysiadłszy na przed- 
ostatniej stacji, podążył gościńcem ku miastu, 
gdzie zabawił kilka godzin i wyjechał do An- 
glii. Wskutek wskazówek Jakobsona, aresztowa- 
no znowu kilka osób i udaremniono nowy przy- 
gotowany spisek. Duszą spisku mają być szefo- 
wie rosyjskiej policji w Rumunii i w Serbii. Na- 
zwiska spiskowców przestały również być taje- 


Przyjaciel komisarza 


Romans 
Jerzego Grison. 


(Dokończenie). 


Sallanches skorzystał z tej chwili zamię- 
szania. Popchnął Taponnata, który stał przy 
oknie i jednym skokiem znalazł się na dworze. 

— Dobranoc! —- zawołał dotykając ziemi. 

Jakób, Mazzaro i Tapounat chcieli się rzu- 
cić zu nim. Manuel ich wstrzymał. 

— Dajcie pokój — rzekł — nie ma się 
czego obawiać. Dom jest otoczony przez policję... 

W tem przekonaniu wyszedł, pewny, że 
więźnia schwytano. Ale napróżno pytał o niego. 

— Nikt nie wychodził — powiedziano mu 
— oprócz pańskiego przyjaciela Lasserra, który 
nam mówił, że pan kazał sprowadzić fiakra! 
Ach! - zawołał pan Manuel — zapo- 
mniałem ich uprzedzić. Ocalił go tytuł przyja- 
ciela komisarza ! 


XXXII. 

Kara. 
— Qzekajcie, nic straconego! — zawołał 
komisarz. — On poszedł spokojnie w stronę Pa- 


ryża. Naszymi powozami dogonimy go prędko. 
Udali się do powozów; tu otrzymali nowe 
wyjaśnienia. 


We Lwowie, — Piątek dnia 24, Kwietnia 1891. 


mnieą, jak i nazwiska morderców Belczewa. 
Przebywają oni w Serbii, dwaj nawet w Belgra- 
dzie. Rząd serbski pomimo najlepszych chęci. nie 
może nie tu poradzić, bo wobec swych ajentów 
jest on bezwładnym, a ci sprzyjają mordercom, 
ukrywają i ostrzegają. Także i emigrant Rizow 
otrzymał ostrzeżenie przed znaną rewizją, to też 
miał dość czasu na uprzątnięcie wszystkich kom- 
promitujących spisek papierów. Najświeższe do- 
niesienie Gaz. Kol. zdaje się być w związku 
z wyjaśnieniami Jakobsona. Według niej został 
sekretarz ajencji bułgarskiej w Bukareszcie, Wła- 
dygierow, nagle powołany do Sofii i uwięziony. 
Przyznał on, że brał udział w sprzysiężeniu prze- 
ciw Bułgarji i zeznaniami swemi skompromito- 
wał wielu dygnitarzy rosyjskich. Szczegóły dotąd 
nieznane, bo toczące się śledztwo otoczono ścisłą 
tajemnicą. 
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Sytuacja parlamentarna. 


Wiedeń d. 22. kwietnia. 


półurzędowe pisma twierdziły niedawno, że 
na gruncie mowy tronowej, wykluczającej wszel- 
kie dążenia polityczne a żądającej zawieszenia 
drażliwych kwestji, złączyć sie mogą wszystkie 
stronnictwa. Mniemania tego byli i są po dziś 
dzień niektórzy znakomici zastępey lewicy, dzien- 
niki atoli liberalne ochłonąwszy ze zdziwienia 
nad uchwałą w Izbie panów, zaczęły „domagać 
się coraz wyraźniej innego sposobu pojmowania 
rzeczy u politykós z Izby posłów, jak u człon- 
ków Izby panów. A że trudno było te wymogi 
wytłomaczyć, powołano się sucho a cynicznie na 
„okoliczność łagodzącą* wszelkie wybryki par- 
tyjne, na względy dla wyborców. Sądzono prze- 
cie w kołach urzędowych, że ud. się poważniej- 
szym kierownikom lewicy zapanować nad namię- 
tnościami stronnictwa — „względy na wyborców” 
atoli zwyciężyły. Jeśli inne stronnictwa stoją na 
gruncie mowy cesarskiej — wywodzi Deutsche 
Zeitung — to adres lewicy będzie taki sam jak 
inne adresr, i łatwo będzie porozumieć się i je- 
den wspólny uchwalić. Zaprawdę, że trudno 
wyraźniej przyznać się do polityki partyjnej i 
ciasnej. Któż bowiem nie wie, jak można każdą 
mowę (a już tak obszerną i "tyle kwestji poru- 
szającą jak cesarska) tłomaczyć i naciągać do 
wymagań stronnietwa, jak można jedne ustępy 
wypuszczać a w zamian za to podkreślać inne. 
Chodzi właśnie o wspólne i zgodne tłomaczenie 
mowy tronowej. 
Dlaczegoż lewica z góry już zapowiada 
tłumaczenie to na własną rękę? W obozie tym 
zastanawiano się z początku rzekomo nieufnością 
do Polaków, obudzona jakiemiś układami p. Ja- 
worskiego z hr. Hohenwarta w kwestji adresu. 
Dziś po kategorycznych oświadczeniach prezesa 
Koła polskiego wie to już każdy, że nie układał 
się on wcale z hr. Hohenwartem. A choćby i 
układy takie istniały, jakież ma znaczenie taka 
ślepa, czysto formalna opozycja lewicy? Czyż 
gra taka w chowanego na samo wspomnienie 
imienia hr. Hohenwarta, może za coś innego 
uchodzić, jak za junakierję wiatrem podszytą, 
niegodną nawet jako środek zyskiwania albo 
utrzymania wyborców ? 
O stanowisku, jakie zajmą Polacy w spra- 
wie adresu, nie jeszcze nie wiadomo. Koło zaj- 
mować się będzie tą kwestją dopiero na podsta- 
wie przedłożyć się mającego przez komisję par- 
lamentarną referetu. 
Nie wiadomo nawet jeszcze kiedy posiedze- 
nie Koła odbędzie się w tym celu. Zapewne w 
czwartek lub piątek. 
Z jakiem umiarkowaniem jednak polsey po- 
słowie traktują sprawy, jak unikają wszelkiej 
najdrobniejszej choćby prowokacji lewicy, by 
opozycyjną jej pielgrzymkę, na jaką się zdaje 
wybierać, nie upiększyli nazwą prześladowania — 
tego dowodzi choćby sprawa ordynacji 
wyborczej na Szłąsku. Poseł Świeży już 
zeszłego roku domagał się usilnie postawienia 
sprawy tej na porządku dziennym. Zrazu od- 
wlekła się atoli z powodu indemnizacji, która 
wszystkie zajmowała umysły i wyczerpywała si- 
ły, a następnie w krótkiej końcowej sesji nie 
było już sposobności poruszenia sprawy. Po 
zwołaniu Rady państwa oświadczył poseł Świeży 
panu Jaworskiemn, że może tylko pod tym wa- 
runkiem wstąpić do Koła, jeśli ono poprze Życze- 
nia ludności szląskiej co do nowej ordynacji 
wyborczej, zapewniając drugiemu Polakowi na 
zląsku mandat do Izby posłów. Koło +... _ ui. Za A E |" oma wwkii "ND del o z ZEE 


— Ten pan, który tu był przed chwilą — 
rzekł woźnica — kazał nam stać w miejeu, po- 
tem odszedł, Teraz musi być na moście Su- 
resnes. 

— Jedź galopem! — zawołał pan Manuel, 
wsiadając do powozu. — Jestem pewny, że go 
dopędzimy. 

Jakób i Taponnat umieścili się na koźle 
jakkolwiek. Komisarz Bulonii ze swoim towarzy- 
szem wzięli fiakra pana de Villers-Faucon. Ajen- 
ci spieszyli piechotą. 

Skierowano się w stronę Sekwany. Woźni- 
ea się nie omylił. Gdy wjeżdżano na most, uj- 
rzano Lasserra po drugiej stronie wzgórza. 

Na turkot powozów odwrócił głowę i zro- 
zumiał eo się dzieje. Przyspieszył kroku, licząc 
na spadzistość drogi, która zatrzymywała Toz- 
pęd koni. 

— Oto ou! — zawołał Taponnat. — Po- 
pędzajcie konie, prędzej! Choćby miały paść, 
trzeba go dogonić za każdą cenę! Jeżeli dobie- 
gnie do lasku St. Cloud będzie ocalony. 

Woźnica popędził konie, ale 
chwilę. 

— Prędzej! prędzej! — wołał Taponnat. 

Stary inspektor odzyskał cały zapał mło- 
dzieńczy. Uniesiony gniewem, zeskoczył z kozła 
i zaczął biedz. 

Jakób poszedł za jego przykładem. 

— Czekaj, czekaj! — wołał Taponnat - 
ja znam drogę; jest krótsza ścieżka. Będziemy 
na plancie kolei Żelaznej równocześnie z nim. 


tylko na 


na razie ze względu na niejasność sytuacji, i ze 
względu na wątpliwość poparcia ze strony in- 
nych frakeji, nie chciało mic przyrzec, a gdy p. 
Świeży oświadczył, że musiałby wystąpić z Koła 
i pędzić żywot koczowniczy, zwrócono uwagę je- 
go na to, iż odosobniony od Koła tem mniej je- 
szcze może -co zrobić dla swoich wyborców i 
kraju. Poseł Świeży wyjechał tedy do Szląska, 
aby się naradzić ze swoimi wyborcami, i do dziś 
jeszcze nie powrócił. 

O ile w projekcie adresu autonomistyczne 
stanowisko zaznaczone zostanie, przesądzać nie 
można. Naturalnym biegiefn wydarzeń, stron- 
nictwa dawniejszej większości zmuszone będą 
do łączenia się wzajemnego wobec negującego 
stanowiska lewicy, zmuszone będą do tem silniej- 
szego podnoszenia cechy wspólnej t. j. dążeń 
autonomistycznych. Bez ustępu 0 autonomii 
trudno pomyśleć sobie adres, za którym wobec 
opozycji niemieckiej. głosęwać mają młodoczesi. 
A już wcale zniechęciłby ich ustęp o ugodzie z 
Niemcami. 

e Koło wszelkich dołoży starań, aby le- 
wiey umożliwić głosowanie za wspólnym adre- 
sem, tego nikt nie zaprzecza. 

„ Debata w Izbie odbędzie się z początkiem 

maja. Może być, że znajdzie się tymczasem 
sposób choć chwilowego * pogodzenia wszystkich 
stronnictw. O trwałej ich zgodzie na razie my- 
śleć nie można. Lewica dzisiejsza a i autonomi- 
ści mają swoje silne i sprzeczne tradycje poli- 
tyczne, a oprócz Polaków i niektórych grup klubu 
konserwatywnego żadne stronnictwo nawet we 
formie nie usiłuje łag'dzić tych sprzeczności. 

Rządowe sfery przekonane przeto być mu- 
sza, że we wielkiej ilości wypadków w parlamen- 
cie ' przyjdzie do starcia. Jeśli mimo to urzędo- 
we pisma domagają się zgody wszystkich stron- 
nietw i usiłują ją uzasadnić, to odnoszą się te 
życzenia tylko do spraw od wypadku do wypadku 
i nie mających charakteru politycanego. 


Większości stałej nikt nie proponuje. One- 
gdajszy artykuł Montagsrevue, o którym liberal- 
ne organa zresztą uporczywie milczą, nie ma ró- 
A tego znaczenia, jakoby rząd chciał stwo- 
rzyć stronnictwo większości z rdzenia niemiecko- 
liberalnego i bez względu na stronnictwa 
autonomistyczne prócz chyba Polaków. Rząd nie 
może mieć takiego zamiaru, bo stworzyłby sobie 
opozycję potężniejszą, niż liberalna, op ozycję 
reprezentująca przesz dwanaście 
milionów ludności i, 2: dh z wszystkich 
narodowości w Austrji a t z niemieckiej. 

Montagsrevue żada od Niemców głosowania 
za adresem wspólnym i pociegza ich przyszłą 
większością, słusznie zresztą twierdząc, że w re- 
dakcjach i na zgromadzeniach szybcej można 
omawiać zmiany systemów, aniżeli wykonywać je 
w życiu politycznem. Domaga się przeto od 
Niemców tego, co i życzeniem jest zarówno klu- 
bu konserwatywnego jak i Polaków: aby partja 
liberalna porzuciła opozycję formalną i podała 
na razie rękę do zgody wszys tkim stronni- 
ctwom. Co się ztego wyłoni. to już inna kwestja, 
na którą odpowiedź dała tylko fantazja, a nie 
jukaś dokładna informacja autora artykułu Mon- 
łagsrevue. 

Dziś bowiem ani o krok bliżej nie postą- 
pili Polacy w swoich stosunkach do lewicy, i jak 
stali przed rozpoczęciem sesji, tak i dziś stoją 
na gruncie autonomistycznym 1 żadnych praw 
dawniejszych swoich sprzymierzeńców nie po- 
święcą dla lewicy. Lewica tymczasem popisać się 
musi przed wyboreami jakiemiś zdobyczami czy- 
sto „politycznemi*, jeśli ma wspierać rząd, na 
który przez lat 10 tak donośnie piorunowała. 

I to jest środek ciężkości sytuacji. 
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Nowa taryfa towarowa. 


Lwów d. 23. kwietnia. 

Rada kolei państwowych obraduje obecnie 

we Wiedniu nad rojektem nowej taryfy towaro- 
wej, której zasady ogłosiliśmy przed tygodniem 
w asecie Narodowej. Sam projekt zyskał u 
członków Rady bardzo przychylne przyjęcie, nie 
ulega więe „Wątpliwości, że opinia ich wypadnie 
korzystnie i projekt bez zmian ważniejszych zy- 
ska moc obowiązującą. Ponieważ istnieje zamiar 
zaprowadzenia nowej taryfy już od 1. lipea br., 
przeto korzystamy z uprzejmości jeneralnej Dy: 
rekcji, która nam „zasady projektu“ przesłała i 
uzupełniamy artykuł poprzedni postanowieniami. 


Puścił się ścieżyną między dwoma ogroda- 
mi, Była bardzo wązka. W szybkim biegu su- 
knie Sh czepiały się krzaków i rozdzierały się, 
ale Tapponnat nie zważał na to, 

— Bądź spokojny — mówił do Jakóba — 
już go mamy. 

Skrócili sobie drogę, ale już było zapóźmo. 
Gdy przybyli na gościniec, Sallanches wyprze- 
dzał ich o kilkanaście kroków. 

— Biegnij, tyś młody — zawołał stary 
ajent zdyszany - ja już nie mogę, upadam. 

Sallanches także gonił ostatkami, 
dzieja dodawała mu siły. Gdyby mu się udało 
przejść szyny kolejowe, byłby ocalony. 

Ostatuiem wysileniem rzucił się na drogę. 
Już był czas najwyższy, Jakób już wyciągał rękę, 
aby go schwycić, 

Przystanął na chwilę, oddychając ciężko. 
W tem usłyszano świst fokomotywy i głuchy 
turkot. Był to pociąg kolejowy, wychodzący z Bt. 
Lazare o wpół do pierwszej. 

— Jakóbie, uważaj! — zawołał Taponnat. 


Jakób, który rzucił się za nim, miał zale- 

WO czas zatrzymać się o palisadę ogrodzenia, 

która załamała się pod jego ciężarem. Sallanches 
został na środku i wydał straszny okrzyk. 


WwW jednej sękundzie schwyciły go koła lo- 
koiott i zgniotły na miazgę. 


Gdy pan Manuel z kolega przybyli, znale- 
źli tylko trupa zgniecionego i zakrwawionego. 


ale na- 


| muje przedmioty lekkie, 


GAZETA NARODOWA 


W systemie klasyfikacji wedle wartości, 
wprowadza projekt cały szereg modyfikacji i 
uzupełnień, a zarazem upraszeza formalnie tary- 
fę przez zmniejszenie ilości istniejących taryf 
wyjątkowych, pomimo zaprowadzenia czterech 
nowych wyjątkowych taryf. Należy tu mianowi- 
cie nowa taryfa wyjątkowa (II.) z bardzo zniżo- 
nemi opłatami, do której celem uproszczenia i 
zmniejszenia licznych taryf dzisiejszych zaliczo- 
no te wszystkie przedmioty, które z powodu 
swej małej wartości lub z innych przyczyn, naj- 
niższych opłat wymagają, n. p. materjały budo- 
wlane, lód i śnieg, odpadki buraków cukrowych 
i t. p. Drugą nową taryfa jest taryfa wyjątkowa 
(III.) dla przesyłek pospiesznych w ładunkach 
zapełniających połowę lub cały wagon. Trzecia 
nowa taryfa wyjątkowa (IV.) dotyczy przewozu 
w całych lub półwagonach takich przedmiotów, 
które w klasyfikacji ogólnej taryfy w części I. 
nie są wymienione lub też wliczone zostały do 
klasy JI. Nakoniec czwarta wyjątkowa taryfa obej- 
specjalnie wymienione, 
nadawane w pełnych ładunkach wagonowych, od 
których opłatę wymierza się wedle metrów kwa- 
dratowych powierzchni wagonu, n. p. od towa- 
rów garacarskich, kamiennych, miękkiegojdrzewa 
opałowego i t. p. 

Dotychczasowe taryfy wyjątkowe zostały o 
tyle zachowane, o ile opłaty niemi objęte są 
niższe od odpowiednich opłat nowej taryfy. 

Należytości manipulacyjne od wszelkich 
przesyłek na mniejsze odległości od 1 do 80 ki- 
lometrów, oraz przy wyjątkowej taryfie I. zostały 
zmniejszone. Wynosić one będą od 100 kilogra- 
mów na odległość 1 do 80 kilom. od dwóch do 
trzech centów, na odległość nad 80 kilometrów 
4 centy. 

System taryfowy skali spadającej został 
wprawdzie zatrzymany, ale jak to już poprze- 
dnio wykazaliśmy, został uproszczony dla wszel- 
kich klas i taryf wyjątkowych w ten sposób, że 
pozostawiono tylko czworaką skalę, mianowicie 
na odległość 1—50, 51— 150, 151—300 i nad 
300 kilometrów. 

Dla zrozumienia prostego układu nowej ta- 
ryfy przytaczamy tu ponownie zwykłą taryfę 
przewozową klasy I. i IL, oraz wyjątkową taryfę 
IV. przy nadaniu sztuk ważących razem najmniej 
5.000 lub 10.000 kilogramów. 

Taryfa frachtowa za 100 kilogr. i od 1 kilome- 
tra w centach austr. wal. 


BWA wa 
b. 
Ę IL 5. 060 kil. 10.000 
1 — 50 kilom. 0:60 0:50 045 0:40 
51 — 150 , 053 0:46 040 0:35 
151 — 300 , 0:56 0:42 0:35 0:30 
nad 300 ,„ 0:50. 0:30 0:26 0:23 


Taryfa ta jest zasadniczą i bardzo łatwo 
zastosować ją można do przesyłek pospiesznych. 
Mianowicie zwykłe posyłki pospieszne płacą po- 
wyższe opłaty podwójnie, zniżone zaś poje- 
dyńczo. 

Nowa taryfa obowiązywać będzie nietylko 
na tych liniach, na których obowiązuje dzisiej- 
sza taryfa kolei państwowych, ale i na innych, 
będących w zarządzie jeneralnej dyrekcji, miano- 
wicie w Galicji także na liniach kolei Łupkow- 
skiej, TLwowsko-Czerniowieekiej i Stryj-bŁawo- 
czne. Nie można też wątpić, że także koleje pry- 
watne przyjmą stopniowo taryfę państwową, 
która zresztą dla nich w przeważnej części mniej 
będzie dotkliwą. wobec korzystniejszych warun- 
ków przewozu niż na liniach państwowych. 


Przed 20 20 laty. 


Czy znajdzie się kiedyś w całem znaczeniu 
dziejopis gabinetu Potockiego, kiedy to jeszcze 
w Niemcach liberalnych tliły się niedogarki 
ognia wolności z r. 1848, kiedy najdzielniejsi 
Z ich obozu, Styryjczycy, pod wpływem rezo- 
lueji „galicyjskiej stawali pod sztandarem auto- 
nomii — a następnie dziejopis gabinetu Hohen- 
warta, kiedy Wiedeń ledwo miał czas wycofać 
się po bitwach pod Weissenburgiem i Wórth 
z przyjaźni dla Francji i miotał się w wątpliwo- 
ściac czy oprzeć się na ludach austrjackich, 
czy skłonić przed Sedanem i oddać się w ręce 
Niemców liberalnych, na gwałt „Die Wacht am 
Rhein* śpiewających. W dziesięć dni po Seda- 
nie wydane zostały dla Czechów artykuły funda- 


— Pod jakiem imieniem mamy EF pro- 
tokół ? — spytał komisarz z Bulonii. 

— Doprawdy — rzekł pan Manuel — ban- 
kier Ta już od dawna umarł i pogrzebion, 
szkoda do niego wracać. Nazwisko = rat nie 
należało do niego. Musiał kupić ao ukraść te 
papiery od jakiegoś biedaka. Jeże A pan się na 
to zgodzi, zapiszemy po prostu: Filidor, skoczek 
cyrkowy. Tego tytułu nikt mu nie zaprzeczy. 

— Jeżeli pan jest tego zdania, ija się zga- 
dzam najeiętniej. Niech będzie Filidor. 


Nazajutrz prefektura policji udzieliła repor- 
terom dzienników p oltcych wiadomości: 
„Smutny wypade zdarz > 
w willi Charmettes, koło Lasku A E Pai 
de V. F., który spędził wieczór u kobiety z pół 
światka, panny K. d'A., bawił się rewolwerem, 
nie wiedząc, że jest nabity. W tem broń wy- 


strzeliła, a kula u 

l godzila pana V. F. w skroń 
odry waja te mu górną część czaszki. Śmierć na- 
stapia natychmiast. Zgon został potwierdzony 


przez komisarza policji z Bolougne. Ciało zmar- 


Meo „przewieziono do jego domu przy ulicy 


„O kwadrans na drugą po północy, pociąg 
kolei Żelaznej przejechał niedaleko dworca Su- 
resnes człowieka przechodzącego droga i Został 
na miejseu zabity. Stwierdzono, ył to ko- 
medjant zwany Filidorem, poszukiwany z powodu 
różnych zbrodni, który rzucił się pod koła loko- 
motywy, ścigany przez ajentów policji. Został 
poznany przez swego byłego dyrektora, pana M,, 


Rok XXX. 


Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują; 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej*, ul. 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników“ ul. Ka- 
rola Ludwika l. 9. 
TRA przyjmują 
W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Sainta- 
Póres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein © Vogler 
(Otto Mans), Walfschgasse 10; Rudolf Między Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2, W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman © Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re- 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et. 
Biura Redakcji i Administraeji: ul. Łyczakow- 
ska 3, Telefon 104.. 


mentalne — upłynęło nie wiele tygodni, a Ho- 
henwarta odprawiono i artykuły fundamentalne 
między rupiecie rzucono, i co więcej, nawet ta- 
kiemu ultracentraliście jak br. Kellerspergowi, 
byłemu namiestnikowi czeskiemu ster rządów 
Austrji w ręce oddawano. 

Profesor wszechniey gradeckiej, historyk 
austriacki, dr. Krones przesłał N. Wiener Tag- 
blattowi z papierów br. Kellersperga odpis dwóch 


arcyważnych dokumentów z tego właśnie osta- 
tniego czasu. Jeden dokument nosi napis: „Z a- 
rys programu rządowego“, który "Kel- 


rspergowi d. 8. listopada 1871 jako wskazówkę 
EE drugi dokument jest odpowiedzią Kel- 
lersperga, pod naj „U wagi dla przyszłe- 
ministerstwa“. ge 
go pe h pierwszy jest niezrównanie wa- 
żniejszy, i dlatego przytaczamy g0 W zupeł- 
NoŚCi: 

„1) Rząd silny i sprawiedliwy, któryby usta- 
wy pod każdym względem szybko i w zupełności 
przeprowadzać umiał, bez uprzedzeń, bez ranko- 
ro i bez obaw wobec rozmaitych stronnictw na- 
rodowych i politycznych. Administracja jak naj- 
lepsza we wszelkich gałęziach ma służyć za opať- 
cie przeprowadzeniu tej zasady. 

2) Istniejącej konstytucji trzymać się nale- 
ży. Im konsekwentniej wierność dla konstytucji 
sprawowaną, prawo legislatywy szanowane a do 
ziszczenia konstytucji dążyć się będzie, tem 
mniej może być mowa o dalszych ustępstwach 
dla liberalizmu, czy to na polu państwowem czy 
liberalnem. Wszelkie usiłowanie, aby z pojedyń- 
czych ogólnych postanowień konstytucji wyde- 
dukować zmierzające ku temu wynikłości, jak i 
wszelkie urgowanie o zmianę konstytucji ode- 
pchnąć należy. 

3) Ponieważ ugoda pomiędzy interesami 
krajowemi a państwowemi jest tylko na gruncie 
konstytucji możliwą, dlatego akcji ugodowej 
co do Czech dalej prowadzić nie można. 

4) Ponieważ natomiast rozszerzenie 
autonomii Galicji w obrębie ram konsty- 
tu-ji podniesione i wdrożone zostało, dlatego to, 
co temuż królestwu bez narażenia jednotliwej 
władzy państwowej i centralnej przyznanem być 
może, należy doprowadzić do finalnego załatwie- 
nia w sposób taki, iżby miara koncesyj za Osta- 
tecznie zamkniętą poczytywana była. 

5) Zadaniem rządu będzie, utworzyć stron- 
nictwo, któreby — wychodząc z konieczności 
utrzymania wspólnego stanowiska mocarstwowe- 
go Obu dzielnic monarchii — starało się w dele- 
gacjach o pozwolenie potrzebnych na to fundu- 
szów, jako też o popieranie rządu w Radzie pań- 
stwa. 

6) Energiczne manifestowanie woli rządu 
wobec swoich organów“. 

O zupełne zniweczenie ugody z Czechami 
nalegali zarówno ambasador pruski jak austrja- 
cki — pierwszy z nienawiści niemieckiej do Cze- 
chów, drugi, aby zrażeni do Austrji Czesi tem 
snadniej lecieli w objęcia „matuszki słowiańskiej“. 
Należał do tego zapewne i Andrassy, któremu 
znowu, według różnych wiadomości, należałoby 
przypisać wpływ na ułożenie punktu co do Ga- 
licji. Andrassy trzymał się tutaj swego znanego 
powiedzenia: „Do Polaków należy porobie 
z batem w jednym a owsem w drugim ręku* 
Wobec niesamowitej nagłej przewagi Prus, zda- 
wał się jednakowoż zmyślnemu prezesowi węgier- 
skich ministrów bat ryzykownym i całkiem scho- 
wać go radził. W punktach 1, 2, 4 i 5 przebija 
się widocznie szczera, dobrotliwa a rozumna chęć 
cesarza. Komu przypisać punkt 6, to zagadka. 
Chyba tylko Andrassemu, bo on tylko jako Wę- 
grzyn, umiał ocenić tę piekielną Nebenregierwng 
biurokracji wiedeńskiej, niweczącą krecim szty- 
chem najpoczciwsze cesarza i ministrów zamiary 
i postanowienia. Zresztą być może, iż miano tu 
na myśli właściwie galicyjskie organa rządowe, 
okrzyczane wówczas przez biurokrację jako 


ładzy polskiej a nie austrjackiej. 
R | jest odpowiedzią br. Kel- 


lersperga na dokument pierwszy. Dr. Krones nie 
podał go w całości; i my też jeno niektóre jego 
ustępy podniesiemy. Wszelką „zabawkę ugodową* 
(Ausgleichsmeierei) zaleca zapiekły centralista i 
na razie i na całą przyszłość stanowczo zarzu- 
cić, Ci bowiem, którzy domagają się ugody, ne- 
gują państwo i konstytucję, i pomimo że języki 
ich opływają w miłość i wierność dla dynastji, 
w istocie jednak są oni zarówno niebezpieczni jak 
republikanie, albo też pragną należeć do Włoch, 
Prus lub Rosji. 


a o ooo A 


enia ze swoją trupą w cza- 


który dawał przedstawi 
sie festynu kwiatowego”, 


a Fernand ił Luka, Aromat, a zira 

PERR ysxalı szczęście. Aby zapomnieć o bo- 

Ko przejściach, opuścili Paryż na jakiś czas 
udali się z Janinka w podróż do Szwajcarji. 

Mazzaro dotrzymał słowa i oddał Jakóbowi 
rękę pięknej Kolomby. Ale młody małżonek nie 
chciał Się poświęcić sztuce. Tylko Mazzaro pozo- 
stał wierny swemu powołaniu. 

Pan de Meursault mianował Taponnata 
rządcą swoich dóbr w Normandji. Jakób wraz 
Z młodą żoną pomagają wujowi w jego zajęciach. 

Kornelia zniknęła z horyzontu. Mówiono 
że została zakonnicą. Inni utrzymują, że się 
udała do Nicei i założyła tam ruletę, 

Pan Manuel podał się do dymisji i poświę- 
ca się swoim kwiatom. Odwiedzają go czasem 
dawni koledzy. Byłby zupełnie szczęśliwy, gdyby 
mu czasem nie przypominali Lasserra. Na zapy- 


tanie, co się Z nim dzieje, poczciwy komisarz 
odpowiada niezmiennie : 


— Odjechał w podróż bardzo daleko, Je- 
riod. 


szcze przez kilka |at nie będziemy go wid 
Wszyscy muszą się zadawalać tą 0 
dzią. Tylko dawny komisarz z Bulonii 
przydzielony do Paryża, śmieje się. 


gdyż on jeden wie, co się St 
omisarza. 
KONIEC 
K-O 
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A że Polacy galicyjscy nie uchodzą za re- 
publikanów, ani też za pragnących dostać się 
w objęcia którego z tych trzech mocarstw ; że 
jednakowoż słynęli wówczas jako rewoluejoniści, 
gotowi do buntów, a strach przed widmem Prus 
posedańskich kazał głaskać Polaków, aby się 
państwo do reszty nie rozluzowało — więe za- 
ciekły centralista umieścił w swoich „uwagach* 
taki ustęp charakterystyczny : 

„Ugoda z temi częściami takzwanej opo- 
zycji prawno-politycznej , które do państwa i 
konstytucji państwowej nie stoją w antagonizmie 
zagadniczym, jest wprawdzie w myśli możliwą, i 
nie potrzebujemy jej raz na zawsze odrzu- 
cać. Ale na teraz musi wszelka taka tenden- 
cja na bok ustąpić. A to nie jeno dlatego, że wo- 
bec wszystkiego, co się w duchu autonomisty- 
cznym już stało, a poniekąd nawet z uszczerb- 
kiem właściwej władzy rządowej, a więc ponad 
miarę zasady autonomistycznej się 
stało, wszelka poruszona w tym względzie 
kwestja rozwagi wymaga spokojnej i wszelkie 
następstwa i egzemplifikacje ogarniającej — ale 
przedewszystkiem dlatego, że cały korpus pan- 
stwowy na razie niczego tak bardzo nie po- 
trzebuje jak uspokojenia, i ponieważ na teraz 
wszelkie kwestyj prawno-politycznych poru- 
szenie musiałoby nowe wywołać wzburzenie.* 

Dalej radzi br. Kellersperg odłożenia na 
długi czas wszelkiego rożwijania i naprawiania 
konstytucji, aby taka jaka jest, miała czas się 
zakorzenić po systowaniu, zaprowadzeniu dua- 
lizmu i próbach ugody z Czechami. Należy też 
władzy rządowej dać czas do utwierdzenia swej 

owagi, inaczej, jeżeli się jedną wyjmie cegieł- 

ky może nastąpić wstrząśnięcie całej budowy, 
albo można stoczyć się na spadzistość, na któ- 
rej pędu żaden rząd pohamować nie zdoła. I tu 
bardzo czule przemawia br. Kellersperg do cen- 
tralistów, ówczesnych „wiernokonstytueyjnych*,! 
aby uśmierzyli swoje pragnienia reform. 

Zdaniem br. Kellersperga trzeba najpierw 
na nowo puścić w ruch maszynerję konstytucyj- 
ną, więc nierozumnie byłoby, teraz robić zmiany 
w maszynie. „Weźmy np. — powiada — kwe- 
stję bezpośrednich wyborów do Rady państwa. 
Zasadę „wyzwolenia Rady państwa od sejmów* 
należy pochwalić jako będaca w interesie wła- 
dzy państwowej, ale wyszukanie sposobów, aby 
tej zasadzie zadość się stało, a poręczone prawa 
sejmów zachowane były, jest tak trudne, że by- 
łoby nieroztropnością , istniejący teraz system 
wyborczy, przy którym ze znanemi już czynni- 
kami rachować się można, kwestjonować wówczas, 
gdy więcej niż kiedykolwiek potrzeba będzie 
energii i bystrości rozumu, aby z wiadomemi 
już elementami obliczenia do jakokolwiek zado- 
walającego dojść wyniku.“ 

Wówczas jeszeze i dr. Herbst przyznawał, 
że sejmy mają „poręczone prawo* obsyłania Ra- 
dy państwa !... 

Usilnie też doradza br. Kellersperg powścią- 
gliwości w tworzeniu ustaw. Nawałą reform na- 
głych na różnych polach — jak w r. 1867 do 
1869 — wywołuje się niezadowelenie. I jako 
„uderzający przykład“ stawia tu br. Kellersperg 
ustawy szkolne, te ulubione właśnie benjaminki 
dzisiejszych liberałów niemieckich. Ale każe | 
przeprowadzić zarządzenia, połączone ze zniesie- | 
niem konkordatu. 

Charakterystyczny jest też ostatni ustęp, . 
podany przez dr. Kronesa: „Od dłuższego już! 
czasu jest „rząd silny* hasłem, którego jedni | 
łakną a drudzy się obawiają. Tak jak to w cza- | 
śach zamieszki, jaką zawinić miała ea 
soastytucjonalizmu -- chociaż nie badano, czy 
m właśnie nie lichy maszynista zawinił — zwy- | 
czajem bywa, wychwalać absolutyzm i tęsknić 
za nim : tak też, gdy się już widzi niepodobień- 
stwo zaprowadzenia absolutyzmu, temci bardziej 
woła się za tak zwanym „rządem silnym“. Co | 
znaczy ten wyraz? Każdy rząd jest silny, który 
wie czego chce i jest konsekwentnym“... 

Br. Kellersberg nie podjął się utworzenia | 
nowego gabinetu, a raczej nawet mu nie poru- | 
czono tego obowiązku po jego „uwagach“, ale 
nie długo czekał, bo rychło przyszedł rząd, który 
wiedział czego chce i był konsekwentnym, a 
zwał się „Gabinet Lasser, genannt Auersperg“. 
I do czego doprowadził tą wiedzą i konsekwen- 
cją?... Dzielny złodzej lub oszust wie także czego 
chce i jest konsekwentnym. Więc trzeba „silne- 
mu rządowi* czegoś więcej, niż powiada br. Kel- 
lersperg — trzeba zasad etycznych... 

Dr. Krones ogłasza te dwa dokumenta jako 
źwierciadło. Komu? — nie mówi, ani też w ja- 
kim celu? ani nawet, dlaczego dzisiaj to w pi- 
śmie politycznem, niezbyt uczciwej sławy używa- 
jącem, to czyni? W dokumentach swoich bije 
dr. Krones na „ugody“, na autonomistów. Ale 
już to nikt nawet z Niemców nie uważa profeso- 
rów niemieckich za polityków poczytalnych. 
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Towarzystwo pomocy naukowej | 


RAZ Poznaniu. 


Zasłużone Towarzystwo pomocy naukowej 
w Poznaniu imienia K. Marcinkowskiego obcho- 
dzi obecnie 50-letni jubileusz swego istnienia 
na pamiątkę dnia 19. kwietnia 1841, w którym 
na wezwanie dr. Marcinkowskiego zebrała się 
znaczna liczba obywateli w jego domu i tam 
ostatecznie zawiązało się Towarzystwo, zatwier- 
dziwszy przedłożone statuty. Instytucja ta jest 
jedną z najważniejszych dla polskiego społeczeń- 
stwa na kresach zachodnich, a w ogóle jednym 
z najpiękniejszych objawów naszej narodowej 
solidarności i żywotności. Dzięki szezeremu i 
gorliwemu poparciu ze strony obywateli, a szcze- 
gólnie duchowieństwa z arcybiskupem Duninem 
na czele, zyskało Towarzystwo niebawem trwała 
podstawę, bo już w pierwszym roku utworzyło 
się 25 komitetów powiatowych, w pierwszych 
trzech latach było 4.292 osób wkładkujących, a 
fundusz Towarzystwa wynosił przeszło 688.148 
talarów. Celem Towarzystwa jest pomoc w 
kształceniu się młodzieży, szczególnie rzemieśl- 
niczej i kupieckiej. W nieustannym rozwoju do- 
szło Towarzystwo do tego, Ze W r. 1890 aktywa 
wynosiły ogółem 546.361 marek. w tej sumie 
zaś 428.292 m. obligacyj należących do funduszu 
żelaznego. Na stypendystów wydało Towarzystwo 
w roku ubiegłym 50.000 marek. 


Przyznać się atoli godzi, że towarzystwo 
otoczone w całem społeczeństwie poważaniem I 
sympatją, zbiera corocznie znaczne zasiłki z ofiar 
dobrowolnych. Tak w roku 1890 z zapisów 
10.260 marek, z darów rocznych 3.600 marek, 
z darów chwilowych 1567 marek w gotówce i 
obligacjach. 

Na uczczenie półwiekowej rocznicy istnie 
nia towarzystwa przybyła onegdaj do Poznania 
znaczna liczba obywatelstwa zamiejscowego, prze- 
szło 100 księży i prawie cała inteligencja miej- 
seowa. Między delegatami innych towarzystw 


, panowie: 
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urzeczywistnienia uchwalonego programu zmie- pp.; Emil Bertemiljan Brajer, Władysław Giziński, 
rzających. Przeciwko zakazowi wniósł komitet dr. Lesław Gluziński i Władysław Wszelaczyński. 2, 
bezzwłocznie rekurs do namiestnictwa i spodzie- , R. Volkmann: Serenada d-mol op. 69 na orkiestrę 
wa się, że takowy, wobee oświadczenia ministra | smyczkową (solo wiolenczelowe prof. Sladek). 3. I. 


znajdywali się też: p. Kalkstein, reprezentant 
zachodnio pruskiego tow. Pomocy naukowej. 
przedstawiciele młodzieży polskiej z uniwersyte 
tów niemieckich, posłowie z sejmu i parlamentu. 
Dyrekcję wybrano ponownie tę samą (Hr. Kwi- 
lecki, hr. Poniński, radea Szuman, ks. Sadowski 
i ks. Woliński), z tą różnicą, że w miejsce p. 
Rakowicza wstąpił radca dr. Żielewicz. 

Oby podobnie jak w Poznańskiem, pojmo- 
wano i w innych dzielnicach organiezną pracę 
społeczną święcono tak samo zgodnie i szczerze 
pamięć chlubnych narodowych wysiłków. 


Trzeci Maja. 


Donieśliśmy wezoraj o projektach grona 
artystów malarzy, rzeźbiarzy i architektów co 
do udekorowania miasta w dniu 3. maja, nad- 
mieniając, że z kosztów tych przypadnie na mia- 
sto około 30.000 zł., mimo że właściciele po- 
szczególnych domów, dekorowanych przez mia sto 
ulic, przeznaczyli na ozdobienie swoich realności 
znaczne sumy, jak np. Krakowskie Tow. wzaj. 
ubezpieczeń. Jeśli dzień 3. maja ma być uroczy- 
ście obchodzony, należy uczynić wszystko, aby 
i na zewnątrz uroczyście się przedstawiał. To 
też, jakkolwiek w rzeczywistości 30.000 zł. na 
inny eel, aniżeli na dekorację miasta wydanych, 
mogłoby przynieść realniejsze rezultaty — 
to przecież nikt nie może ani wydatku tego 
uważać za zbyteczny, ani starać się o znaczne 
tegoż zmniejszenie. Lwów ma obowiązek 
zamanifestować się, że nie jest, jak nie- 
którzy o nim powiadają, „kosmopolitycznym*, 
ale że ma w całej pełni charakter narodowy. 
Sama ta jedna okoliczność — pomijając rozliczne 
inne, może od niej nawet ważniejsze, których 
atoli dla zrozumiałych przyczyn, tu nie podno- 
simy — powinne wystarczyć na usprawiedliwie- 


i nio tego wydatku a zarazem wzmocnić zaufanie 


ludności do reprezentacji miejskiej, która w da- 
nej chwili umie zawsze godnie reprezentować 
nietylko drobiazgowe interesy miejskie ale i 
wyższe ponad nie interesy narodowe. 

Cały szereg publikacji odnoszących się do 
pamiętnej chwili z naszej przeszłości narodowej, 
przedsięwziętym został z naszem mieście. Do 
wydawnictw, o których już wspominaliśmy. przy- 
bywa jeszeze rozprawka dr. Augusta Sokolow- 
skiego, wydana przez towarzystwo im. Staszica 
a także ukaże się wkrótce: „Trzeci Maj“ — 
obraz dramatyczny, przedstawiający dokładnie i 
wiernie rzecz i „Jan Dekert prezydent m. 
Warszawy i pierwszy rzecznik stanu mieszezań- 
skiego*. Obie te publikacje wychodzą staraniem 
komitetu obchodu we Lwowie i są do nabycia 
za cenę 50 ct. w przedpłacie, którą składać na- 
leży osobom do tego upoważnionym, lub zama- 
wiać bezpośrednio u p. Justyna Langa, sekreta- 
rza Izby adwokatów we Lwowie ul. Karola Lu- 
dwika |. 3. 

W Krakowie do komitetu obchodowego 
stuletniej roczuiey zaproszeni zostali następujący 
dr. Adam Asnyk, Stanisław Armoło- 
wiez, dr. Adamski, Ernest Adam, Ludomir Bie- 
choński, Teodor Baranowski, dr. Lesław Boroń- 
ski, Ludomir Benedyktowicz, Stefan Buszczyński, 
Wiktor Barabasz, ks. Tadeusz Chromecki Jan 
Cichocki, Michał Chyliński, dr. Adam Doboszyń- 
ski, Michał Danielak, Eminowiez, Federowicz 
Adam, Frankowski, Geisler, Garbusiúski, dr. Kra- 
jewski, Przemysław Kotarski, ks. Kufel, Kwiat- 
kowski, dr. Kohn, dr. Kozłowski, Kossak Juljusz. 
Kaczmarski. Kieszkowski, Kostkiewicz, Konopka, 
Longchamps, dr. Lachowicz, Lewieki, dr. Łow- 
czowski. dr. Markiewiez, dr. Majer, Malezewski, 
Marek, Moksa Jan, Matejko, Opieński, dr. Pa- 
szkowski, Mieczysław Pawlikowski, Piwon Jan, 
Roszkowski, Piżl, Piotrowski Antoni, dr. Prop- 
per, Rehman Stanisław, Ryszard, Rozmanit, dr. 
Sokołowski, Sadowski, Ściborowski, dr. Smolka, 
Fr. Stefczyk, dr. Starachowiez, Siedlecki Adolf, 
dr. Styczeń, ks. Słotwiński, Stachiewiez, Urbań- 
ski, dr. Weigel, Wojnarowiez, Fr. Wójcik, Jan 
Wojtyga, dr. Zakrzewski, Zawiejski, Zięba Jan i 
Zarachowicz. 

W Przemyślu komitet miejseowy ułożył 
następujący program uroczystości: 

W niedzielę d. 3. maja odprawi się w ka- 
tedrze łać. solenne nabożeństwo, które celebro- 
wać będzie ks. biskup Solecki. Podczas nabożeń- 
stwa Śpiewać będzie wzmocniony chór Tow. mu- 
zycznego, a patrjotyczne kazanie wypowie prof. 
ks. dr. Łabuda. 

Popołudniu odbędzie się w sali ratuszowej 
uroczysty obchód rocznicy : odezyt wypowie prof. 
ks. dr Trznadel, a produkcje muzyczne wypełnią 
członkowie Tow. muzycznego. 

Około godz. 6. wieczór nastąpi odsłonięcie 
kamienia pamiątkowego na zamku. przyczem 
wygłoszone będą odpowiednie przemówienia. 

Wieczorem odbędzie się w sali teatralnej 
na zamku przedstawienie sztuki „Trzeci Maja“, 
w którem wezmą udział najwybitniejsze siły tu- 
tejszego Tow. dramatycznego. 

W wilję rocznicy odbędzie się ilmninacja 
w mieście, a na rynku ustawionych będzie pięć 
pilonów z ogniami. 

W Kałuszu komitet obywatelski za ini- 
cjatywą p. K. utworzony, jął się raźno tego za- 
dania i ułożył program w skład którego welo- 
dzi: rano solenue nabożeństwo, popołudniu w sali 
kasyna odczyt, śpiew, deklam cja i rozdanie me- 
dali pamiątkowych pomiędzy publiczność, wieczór 
zaś iluminacja miasta. 

W Buezaczu komitet tamtejszy, idąc za 
wskazówkami zjazdu delegatów, odbytego we 
Lwowie, przygotował następujący program ob- 
chodu: Rano dnia 3. maja odegraną zostanie po- 
budka i odbędzie się solenne nabożeństwo. Po- 
południu urządza komitet festyn ludowy, na któ- 
rym wygłoszony będzie odpowiedni odczyt dła 
ludu, zastosowany do uroczystości, poczem roz- 
dawane będą książeczki o konstytucji Trzeciego 
Maja między lud i młodzież rzemieślniezą. Prócz 
tego proponowanem jest postawienie pomnika 
ciosowego z napisem; „W stuletnią roezni- 
cę ogłoszenia konstytucji 8. Maja 
przez Sejm polski w Warszawie*. Ko- 
szta pomnika, obliczone na 250—300 zł., pokryte 
zostaną w drodze dobrowolnych składek. 

W Kołomyi krzątają się też chętni oko- 
ło przygotowania uroczystości. Nabożeństwa i 
wieczorek z odczytem wchodzą w skład progra- 
mu. Wieczorem zamierzona jest iluminacja. Je- 
den z obywateli tamtejszych, p. Pogonowski przy- 
gotowuje wydawnictwo zbiorowe z utworów od- 
noszących się do konstytucji 3. maja, z utworów 
samych Kołomyjanów. Wstęp wydawnictwa sta- 
nowić będzie rozprawa pióra p. P. 

W Oświęcimiu komitetowi tamtejszemu 
zakazało starostwo w Biały zamierzonego obcha- 
du reskryptem z dnia 18. b. m., i wezwało prze- 
wodniczącego zawiązanego tem komitetu obywatel- 
skiego do natychmiastowego rozwiązania komi- 
tetu i zaniechania wszelkich przygotowań, do 


Tauffego, pożądany skutek odniesie, a komitet 
uchwalił taki program obchodu: oświetlenie mia- 
sta, uroczyste nabożeństwo, popularny odczyt o 
konstytucji 3. maja, przedstawienie amatorskie 
„Flisacyś i III. akt z „Kościuszki pod Raeła- 
wieami.* 


kronika miejstówa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 23. Kwictnia. 
Jutro rozpoczynamy w fejletonie naszego pisma 
druk wybornej noweli Wincentego hr. Łosia p. t. 
„Czakvar*. 


Zapiski osobiste. Namiestnik wyjechawszy 
wczoraj z Sanoka, udał się do państwa Grotowskich 
w Jaćmierzu, gdzie przenocował a dziś rano wyje- 
chawszy zwiedził browar, wzorową oborę p. Wiktora 
w Zarszynie, był u państwa Gorayskich w Moderów- 
ce w południe zaś przybył do Jasła. 

Dr. Zygmunt Samolewicz, inspektor szkół śre- 
dnich zwiedza od tygodnia gimnazja krakowskie. 


Mianowanis. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Leokadję Marowską stałą nauczycielką 3-klaso- 
wej szkoły etatowej żeńskiej w Andrychowie. 

Opiekę nad grobowcem Adama Mickiewi- 
cza poruczył Wydział krajowy Antoniemu hr. Wo- 
dzickiemu. 


Śp. księżniczka Helena Sanguszkówna, 
osoba wielkich przymiotów umysłu i serca znana by- 
ła ogólnie ze swej dobroczynności. 

Zmarła, uro'zona w r. 1836, była córką śp. 
Władysława Hieronima i Izabeli z książąt Lubomir- 
skich Sanguszków, a siostrą ks. Eustachego, marszał- 
ka krajowego. Adamowej ks. Sapieżyny i ks. Roma- 
na, obecnego właściciela Sławnty. 

Śp. księżniezka Sanguszkówna znaną była ró- 
wnież z podjętych w ostatnich czasach usiłowań co do 
podniesienia przemysłu krajowego w Krakowie i stała 
na czele Towarzystwa pań, które podjęły się dołożyć 
starań, aby wyroby krajowe w większej niż się dotąd 
praktykuje, mierze mogły znaleść protektorki i opie- 
kunki wśród niewiast polskich. 

W sobotę przed południem odbędzie się w Kra- 
kowie nabożeństwo i eksportacja zwłok zmarłej księ- 
żniczki na kolej, gdyż zwłoki przewiezione zostaną do 
Gumnisk. 


Ślnb. W sobotę dnia 18 bm. został pobłogo- 
sławiony w kościele OO. Bernardynów związek mał- 
żeński p, Tadeusza Sozańskiego, praktykanta konce- 
ptowego, z p. Anielą Radewieczówną. 


Stypendja Kutatorja fundacji śp. dr. Jana 
Towarniekiego nadała następujące stypendja uczniom 
szkół publicznych: Stypendja familijne: Eustachemu 
Mysakowi, uczniowi II. klasy szkoły ćwiczeń we 
Lwowie, krewnemu śp. fundatora, w kwocie 150 zł; 
Józefowi Towarniekiemu, uczniowi I. klasy szkoły 
im. Elżbiety we Lwowie, krewnemu śp. fundatora, 
w kwocie 150 zł.; Stefanowi Lenińskiemu, uczniowi 
I. klasy szkoły ludowej w Jaśle, krewnemu śp. fun- 
datora, w kwocie 4150 zł; Stanisławowi Towarni- 
ckiemu, uczniowi konserwatorjam muzycznego we 
Lwowie, krewnemu śp. fundatora, w kwocie 200 zł. 
Stypendja  niefamilijne: Marjanowi Wyrwińskiemu, 
uczniowi VI. klasy gimnazjum w Rzeszowie, w kwo- 
cie 150 zł; Kazimierzowi Sołtysikowi, uczniowi V. 
klasy gimnazjum w Rzeszowie. w kwocie 150 zł.; 
Walerjanowi Deissenbergowi, uczniowi IL. kiasy gi- 
mnazjum w Rzeszowie, w kwocie 150 zł.; Stanisła- 
wowi Marynowskiemu, uczniowi III. roku krajowej 
szkoły lasowej we Lwowie, w kwocie 150 zł.; Wła- 
dysławowi Rutkowskiemu, uczniowi VII. klasy szko- 
ły realnej w Krakowie, w kwocie 150 zł, Wszystkie 
powyższe stypendja nadane zostały począwszy od r. 
szkolnego 1890/91. 

Następnie wakujące stypendjum począwszy od 
II. półrocza roku szk. 1890/91, przyznała kuratorja 
stypendjum 150 zł. Alojzemu Bojdeckiemu, uczniowi 
TI. klasy gimnazjum w Rzeszowie. Nadanie powyż- 
szych stypendjum zatwierdził Wydział krajowy. 

W końcu na wniosek kuratorji przyznał Wy- 


; dział krajowy jednorazowe wsparcia z tej samej fun- 


dacji, z rubryki na cele dobroczynne i naukowe na- 
stępująacym uczniom : Tadeuszowi Dzierzyńskiemu, u- 
czniowi I. klasy gimnazjalnej w Chyrowie 20 zł; 
Stanisławowi Bielańskiemu, uczniowi III. klasy gim- 
nazjam w Samborze 20 zł.; Czesławowi Iwanickie- 
mu, uczniowi IV. klasy szkoły ludowej w Samborze 
20 zł.; Władysławowi Koszackiemu, uczniowi II. 
klasy szkoły ludowej w Przemyślu 20 zł.; Marjano- 
wi Linhardtowi, uczniowi VII. klasy gimnazjum w 
Rzeszowie 20 zł.; Ignacemu Steinowi, uczniowi V kl. 
gimn. w Rzeszowie 20 zł.; Józefowi Serwie uczn. IL. r. 
szkoły weterynarji we Lwowie 20 złr., Piotrowi Bu- 
kowskiemu, słuchaczowi II. roku medycyny w Kra- 
kowie 30 złr.. Władysławowi Wasungowi, słucha- 
czowi I. roku wydziału filozoficznego w Krakowie 30 
złr.: Tadeuszowi Janelli, uczniowi V. kl. realnej we 
Lwowie 50 złr.; Janowi Moskwie, słnehaczowi IV. 
roku praw we Lwowie 30 złr. 

Z fundacji im. Stnpnickich i Jankowskich na- 
dał Wydział krajowy stypendjum o rocznych 300 zł. 
Zdzisławowi Skowrońskiemu, uczniowi III. roku wy- 
działu medycznego w Krakowie. 


OBA a dnie o NARA 

Szyzmofilskiej „Hałyckiej Rusi“ wyda- 
rzył się w ostatnim numerze fatalny przypadek. Pod 
tytułem „Karykatura ofiarności* pisze ona w kroni- 
ce: „W wychodzącej w Niszu na Węgrzech serb- 
skiej gazecie Słebosła czytamy: „Biskup niszecki 
Hieronim ofiarował niedawno temu na budowę ko- 
ścioła w Błacku dziesięć centów. Za to podzięko- 
wała mu gmina następującemi słowy: „Najprzew. 
biskup Hieronim, przyjęty duchem pobożności i wiar 
ry św., raczył na budowę kościoła w Błacku daro- 
wać 10 centów. Komitet kościelny, uradowany tym 
wspaniałomyślnym darem, wynurza Najprzew. paste- 
rzowi dzięki głębokie. * 

Otóż Nisz nie leży na Węgrzech, ale jest dru- 
giem po Belgradzie miastem Serbii, w którem nawet 
zebrania skupezyny się odbywały. I biskup ów Hie- 
ronim jest prawosławnym pasterzem a nie katolickiem, 
za jakiego go Hat. Ruś dla wyszydzenia katolicyz- 
mu przedstawić usiłuje. 


W Czytelni dla kobiet odbędzie się w pią- 
tek d. 24 bm. odczyt p Antoniny Mandybur „Z dzie- 
dziny porównaczej geografii“. 

W Kasynie miejskiem odbędzie się W 80- 
botę dnia 25 bm., zamiast zapowiedzianego koncertu, 
raut. Program części koncertowej rautu podany będzie 
później. Po raucie nastąpią tańce. Początek o godzi- 
nie 8 wieczór, Lista otwarta. Bilety wydawane będą 
w piątek wieczór. 

Z galicyjsk. Towarzystwa muzycznego. 
W niedzielę dnia 26 bm. odbędzie się w sali towa- 
rzystwa (gmach teatralny) pod artystyczną dyrekcją p. 
Rudolfa Schwarza czwarty koncert. 

Program: 1. I. S. Bach: Koncert na cztery 
fortepiany i orkiestrę smyczkową. Partje fortepianowe 
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Brahms: Z eyklusu pieśni cygańskich op. 103 na 
chór mięszany i fortepian pierwsze sześć numerów. 4. 
L. v. Beethowen: Menuet i fuga z kwartetu c-dur 
op. 59 na orkiestrę smyczkową. Początek z uderze- 
niem godziny pół do pierwszej w południe. 

Bilety są do nabycia w księgarni pp. Seyfar- 
tha i Czajkowskiego, a w dzień koncertu przy kasie. 


Nowa czytelnia lndowa. Za staraniem na- 
uczyciela kierującego Pietrzyckiego, otworzyło krakow- 
skie Towarzystwo oświaty ludowej czytelnię w gminie 
Wróblowice. 


Posiedzenia i zgromadzenia. Doroczne 
zwyczajne walne zgromadzenie Stowarzyszenia wzaje- 
mnej pomocy kupców i młodzieży handlowej we Liwo- 
wie odbędzie się w niedzielę 26 bm. o godzinie 3 po 
południn, w lokalnościach Koła towarzyskiego przy 
ul. Akademickiej l. 3 I piętro. 


Szlachetny lekarz. W Błażowej osiedlił się 
od kilku miesięcy dr. Alfons Kolasiński, a mimo 
krótkiego czasu pozyskał sobie powszechne uznanie 
zwłaszcza w klasach ubogich, swą dobroczynnością i 
bezinteresownością. Niedawno zaszedł fakt, przedsta- 
wiający w jaskrawem świetle jego charakter jako le- 
karza. W styczniu przyszedł do niego pewien robo- 
tnik, dotknięty karbunkułem na tylnej części głowy. 
Dr. Kolasiński dokonał trudnej operacji wycięcia kar- 
bunkułu, a po dwóch tygodniach miał mu dla pokry- 
cia ramy przeszezepić skórę obcą. Jednakże nikt się 
w okolicy nie znalazł, ktoby zechciał pozwolić na wy- 
cięcie sobie za zapłatą kawałka skóry. Wtedy dr. 
Kolasiński nie wahał się wyciąć samemu sobie z rąk 
dwu płatków skóry, aby tylko wyleczyć zupelnie 60- 
letniego starca a uczynił to wcealo nie w nadz iei 
nagrody, gdyż pacjent jest bardzo biedny. 

Wystawa czeska. Prawie wszystkie budynki 
na placu wystawy znajdują się pod dachem; pozo- 
staja do wykończenia już tylko prace drobiazgowe. 
Obecnie pracuje na wystawie 2.000 robotników. Pod- 
czas nieporozumień z murarzami, które obecnie już są 
załatwione, pracowało na wystawie wojsko, tak, iż 
wszelkie roboty szły swoim trybem. Budynki samego 
komitetu zabierają 36.200 metrów kwadr., pawilony 
zaś prywatne 34.600 metr. kwadr. Liczba wystaw- 
ców wzrosła do 6.000; prócz tego galerję obrazów i 
literaturę przedstawia 8.000 osób, tak, że ogólną li- 
czbę wystawców można liczyć na 14.000 osób. Dzień 
otwarcia wystawy będzie wielką uroczystością, połą- 
czoną z ogólną iłluminacją miasta i okolie. Prócz 
Czasopisu wystawy, wydawanego przez towarzystwo 
architektów czeskich, zaczęło w tym tygodniu wycho- 
dzić nakładem Szymczaka dzieło ilustrowane p. t. 
Z mska jubilejni wystawa w Praze r. 1891. Dzieła 
tego wyjdzie 25 zeszytów. Na samej wystawic, w pa- 
wilonie drukarni Vilimka, z dniem otwarcia wystawy 
ma nowe wychodzić pismo codzienne z wiadomościa- 
mi, dotyczącemi wystawy w najszerszem znaczeniu 
tego słowa. Redakcję objął dziennikarz Ignacy Ho- 
rzyc. Teraz też dopiero, gdy wystawa dochodzi do 
urzeczywistnienia i rezultaty jej każdego w podziw 
wprawiają, Niemcy, którzy się z wystawy usunęli, 
wyrażają chęć powrotu... 

Pieszo na wystawę przską wybrało się z 
Częstochowy czterech turystów, a mianowicie pp. Je- 
rzy Groworczewski, technolog, lat 32, Walenty Sau- 
lich, agronom, lat 30, Tadeusz Teczkowski, b. nota- 
ijusz, lat 43 i Ludwik Zankiewicz, b. telegrafista, 
lat 28. 

Według ułożonej marszruty, obliczając liczne 
przystanki, celem zwiedzenia różnych miejscowości i 
odpoczynku, podróżnicy spodziewają się stanąć w Pra- 
dze w d. 13., a najpóźniej 14. maja, tak, aby zdą- 
żyć na uroczystość otwarcia. 

Taż sama czwórka piechurów w trzech miesią- 
cach letnich zeszłego roku zwiedziła całą południową 
część Królestwa. 


Drohowyż d. 21. kwietnia. Niezwykle ser- 
decznie żegnano kapelana Zakładu drohowyzkiego ks. 
Ludwika Swadowskiego, który na dniu 21. bm. od- 
jechał na probostwo do Oleszyc w powiecie Ciesza- 
nowskim. Przez przeciąg kilkoletniego pobytu w za- 
kładzie zjednať sobie ten zacny kapłan tak serce 
dziatwy jak i wszystkich zamieszkałych w Zakładzie, 
to też ogólnie ubolewano, iż ukochany kapelan Za- 
kład opuszcza. Rozrzewnionemu księdzu Swadowskie- 
mu ofiarowano na pamiątkę kilka upominków, a nie- 
które z nich wykonane przez samych wychowańców i 
wychowanice Zakładu. 


W Jaśle odbyła się uroczystość poświęcenia 
kamienia węgielnego pod budynek gimnazjalny. Po 
nabożeństwie udali się wszyscy na plac budowy, gdzie 
hurmistrz miasta wskazał w swej przemowie na wa” 
żny ten akt w dziejach miasta Jasła. Następnie 
miejscowy proboszcz dokonawszy poświęcenia kamie- 
nia podniósł w przemowie ofiarność Jasła, przyst€PU- 
jącego z wytężeniem sił do tak wielkiego dzieła, a 
przedstawiwszy ważność zawodu nauczyciels%ie50, o- 
piekowanie się wysokiej władzy szkołami, Sumien- 
ność nauczycieli i ich zawodowe wykształcenie, zape- 


i 
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lecz o najlepszych szkłach, taki bowiem postawiony 
został warunek dostawcy, Manipulacja rozdawania 
lornetek, będzie się odbywać w sposób następujący ; 
Przy foyer teatralnem urządzony zostaje gabinet, w 
którym mieścić się będzie skład lornetek, gdzie stale 
w grdzinach przedstawień dyżurować będzie urzędnik. 
Na dwie godziny przed rozpoczęciem widowiska lor- 
netki umieszczane będą w futerałach, które znajdo- 
wać się mają przy wszystkich krzesłach i lożach. Na 
galerji i paradyzie futerałów nie będzie, a pragnący 
otrzymać lornetki będą się zgłaszali do owego urzę- 
dnika, gdzie pozostawią na zastaw kontramarkę od 
garderoby. Na pokrycie wydatku, jaki dyrekcja po- 
niosła, cena wszys-kich biletów podwyższoną zostaje 
o 5 kop., które stanowić mają kapitał na zakup per- 
spektyw i ich konserwację. Przeciwko amatoro n cu- 
dzej własności przedsięwzięto odpowiednie środki. Z 
ukradzionej lornetki nikt nie będzie miał żadnej ko- 
rzyści. Obsada i szkła będą miały napisy: „własność 
dyrekcji teatrów*, a nadto wszystkie perspektywy, 
jako jednej formy i jednakowej oprawy, będą powsze- 
chnie znane. Zresztą, na wszelki] wypadek w budże- 
cie przewidziane są i straty, gdyż na ludzi złej woli 
nie ma lekarstwa. 

Kopalnia djamentów. Z Port of Spain w 
Gujanie angielskiej donoszą, iż pewien właściciel ko- 
palni złota znalazł niesłychanie bogatą kopalnię bry- 
lantów. Po wykopaniu 638 klejnotów, właściciel ko- 
palni wysłał je do Londynu z proślą o ocenienie ka- 
mieni. Rzeczoznawcy orzekli, iż z nadesłanych egzem- 
plarzy kamieni 5 nie ma żadnej wartości, reszta zaś 
tj. 633 okazy są brylantami najczystszej wody i o- 
gromnej ceny. Szczęśliwy znalazca zabiera się obe- 
cnie do systematycznego eksploatowania znalezionych 
bogactw, utworzył nawet w tym celu syndykat kapi- 
talistów. Odkrycie sprawiło niezmierne wrażenie na 
mieszkańcach (Gujany angielskiej. Jak niegdyś go- 
rączka złota do Kalifornii, tak obecnie gorączka bry- 
lantów wciąga setki poszukiwaczy do Gujany. 


Barnum. Głośny na cały świat reklamista, 
twórca nowego rodzaju przedstawień teatralnych, w 
połowie impresarjo, w połowie szarlatan, słynny Phi- 
neas Taylor Barnum, zakończył swój pełen przygód 
i nadzwyczajnego powodzenia żywot. 

Był to już człowiek stary, urodził się bowiem 
w d. 5. lipca 1810. Jak gdyby Homerem szezycił 
się nim stan Connecticut. Upodobanie do rozmaitości 
zajęć odziedziczył po ojeu, który również próbował 
ich wielu, gdyż był z początku krawcem, następnie 
rolnikiem, później kupcem, oberzystą itd. Młody Bar- 
num, będąc jeszcze w szkołach, w szesnastym roku 
życia, zarabiał już na swoje utrzymanie, poczem prze- 
rzucał się do różnych fachów, aż uzbierawszy 120 
dolarów, założył cukiernię i owocarnię. Interes po- 
szedł tak dobrze, iż już w roku 1829 ożenił się. Nie 
porzucając handlu, Barnnm został ajentem loterji i 
jak każdy dorabiający się Amerykanin założył dzien- 
nik „Herald of Freedom“, ale prowadził go tak e- 
nergicznie, że w przeciągu trzech lat karany sądo- 
wnie kilkakroć za paszkwile, sprzedał go w r. 1835 
z grubym zarobkiem. Redaktorstwo jego było ciągła 
walką. 

Przypadek zetknął Barnuma ze starą murzynką 
liczącą 161 lat i zdecydował o przyszłej jego karje- 
rze. Obwożąc ją po miastach, zrobił na niej świetny 
interes i odkrył właściwe swe powołanie. Po jej 
śmierci wszedł w spółkę z właścicielem cyrku, lecz 
poróżnił się z nim wkrótce i tylko dzięki nadzwy- 
czajnemu sprytowi swemu udało mu się uniknąć 
śmierci z rąk podburzonego przez jego wspólnika tłu- 
mu. Wtedy zaczyna sprzedawać kosmetyki, traci cały 
kapitał, rzuca się z koleli do innych zajęć i osiada 
wreszcie w Nowym Jorku, gdzie w r. 1853 nabywa 
słynne „Muzeum amerykańskie“, źródło przyszłej ka- 
rjery i ostatecznie zostaje impresarjem i wystaiweą o- 
sobliwości. Na tem polu energia jego nie miała gra- 
nie i nie cofała się przed żadnemi przeszkodami. Nie 
było ciekawego okazu, potwora, rzadkiego zwierzęcia, 
któregoby nie zdołał nabyć. W r. 1842 zdobywa 
karła mającego łokieć wysokości i 16 funtów wagi i 
robi na nim interes świetny, ale jeszcze większe po- 
wodzenie zapewniła mu szwedzka śpiewaczka Jenny 
Liud. Dziewięćdziesiąt trzy koncerty, z któremi wy- 
stąpiła ona pod jego patronatem, przyniosły mu do- 
chodu 712.000 dolarów. Sama Lind za każdy wy- 
stęp pobierała po 1000 dolarów. 

Jako właściciel muzeum bankrutował trzy razy, 
mimo to niewyćzerpaną energią i wytrwałością zdołał 
swój zakład Jeszcze ną większą skalę wznowić i roz- 
winąć, Pożar pałacu jego, zwanego „Iranistanem* 
przyprawił go o stratę miliona dolarów. Olbrzymie 
zyski przyniósł mu jego biały słoń Jumbo, który 
w roku 1887 wraz z innemi zwierzętami zginął w 
pożarze. ` 

_ Ci, którzy go znali zapewniają, że Barmim wea- 
le nie był szarlatanem, za jakiego powszechnie ucho- 
dzi, Był człowiekiem poważnie myślącym, tylko spry- 
tnym niezmiernie, znającym słabości ludzi, umiejącym 
Wyzyskiwać ich ciekawość i nieporównanym reklami- 
stą, Był dobrym obywatelem kraju i stał na czele 
ruchu i usiłowań dążących do wytępienia pijaństwa 
w Stanach Zjednoczonych. 

W każdym razie postać to typowa, 


ną wskróś 


wnił, że gmina nie pożałuje swych ofiar. Przed i po amerykańska i wyróżniająca się żelazną energią iwy- 


poświęceniu odśpiewała młodzież gimnazjalną pieśni, 
zastosowane do uroczystości. Zastępća burmistrza od- 
czytał potem akt erekcyjny, % dyrektor gimnazjum 
zaznaczywszy w swej mowie zasługi i ofiarność gmi- 
ny i jej reprezentacji, zwrócił się do młodzieży, za- 
chęcając ją, aby silną wolą i wytrwałością w nauce 
stała się kiedyś chlubą gimnazjum jasjelskiego. 


Z Nowego Jorku otrzymujemy następującą 
odezwę: „Pan Erazm :. Jerzmanowski otrzymuje co- 
raz liczniej różne przesyłki książek, rycin itp. z kra- 
ju z wezwaniem do zajmowania się tychże rozpo- 
wszechnianiem lub rozprzedażą w Ameryce, widzi się 
zmuszonym oświadczyć, iż jego stanowisko tutaj, nie 
nasuwa mu żadnej sposobności do oddawania usług 
w tym kierunku, & że przesyłki takie połączone są 
dla obu stron z bezowocnymi wydatkami, przestrzega 
niniejszem, że nadal takowych przyjmować nie bę- 
dzie. Pełen głębokiege szacunku 19. Pawłowski.“ 


SE ory wanie ziewcząt , zwyczaj dawnych 
wojowniezych epok Serhij, jak donosi wychodząca w 
Niszu Słoboda, rozpowszechnił się ponownie w naj- 
lep-ze. Młody człowiek, któremu w oko która z dziew- 
czy: wpadnie, uprowadzą ją siła w lasy i zatrzymu- 
je ją tam dni kilka, poczem ofierze zdobywcy nie po- 
zostaje nie innego, jak dobrowolnie oddać mu rękę. 
Bywają wszakże wypadki, że dziewczęta wybierają 
raczej wstyd, jak tego rodzaju wymuszone związki. Z 
kolei występują ze sprawami sądy i skazują uwodzi- 
cieli na 5—6 lat ciężkich robót, albo na kary pie- 
niężne tak wysokie, żę Don Juani nie mają po co 
do domu powracać, Wszystkie te jednak surowe śr d- 
ki nie wiele pomagają, Zakaz nawet biskupa Nika- 
nora, który wzbronił udzielania ślubów młodym lu- 
dziom, siłą i przemocą zdobywającym sobie dziewczę- 
ta, żadnego nie wywołał polepszenia stosunków. 

A Lornetki teatralne. W warszawskim teatrze 
Wielkim po ukończeniu przebudowy zaprowadzoną 
ma być nowość, polegająca na dostarczaniu publi- 
ezności lornetek teatralnych. Projekt ten został obe- 
enie zatwierdzony i z chwilą otwarcia teatru wielkie- 
go wchodzi w wykonanie. Lornetki zostały już obsta- 
lowane ; wydatek na ten cel 30.000 rubli pokryty 
będzie częściowo. Perspektywy będą małego formatu, 


trwałością w postanowieniach niezłomną. 


Zmarli. W Krakowie zmarł w 54 r. życia 
Adolf Breit b. porucznik huzarów emeryt. zarządca 
poczt i telegrafów. : 

Leonard Stawski, staruszek znany w Krakowie, 
zmarł tamże w 78 r. życia, 

W Poznaniu zmarł Teodor Jachimowicz we- 
teran z roku 1831, podchorąży b. pułku jazdy nadwi- 
ślańskiej. 

Michał -Korowaj-Metelicki, utalentowany bele- 
trysta, zmarł w Krymie, skąd zwłoki przewiezione do 
grobowca rodzinnego we wsi Kępa kościelna. 

Zmarły, urodzony w gubernii kijowskiej, prze- 
bywał w Warszawie przez czas potrzebny na ukończe- 
nie studjów uniwersyteckich, następnie przeniósł się 
na ofiarowana mu posadą w sądzie okręgowym w Ra- 
domiu, a potem znowu na krótko tylko zawitał do 
Warszawy, zmuszony na cierpienia swoje ulgi szukać 
w łagodniejszym klimacie Krymu. Na wieczny spo- 
czynek złożono go we wsi Kępa kościelna. 

Z prac jego literackich wymienić należy prze- 
dewszystkiem piękny przekład „Demona* Lermonto- 
wa, w rękopisie zaś pozostawił zbiorek „Sonetów* i 
„Fresków krymskich“. Pisywał też korespondencje 
do pism tamtejszych, oraz do Kraj (z nad Tykicza). 

Podczas studjów uniwersyteckich należał do re- 
dakcji wydawanego wtedy „Rocznika prac nauko- 
wych“, a prawy jego i zacny charakter oceniali 
wszyscy, których z młodym poetą łączyły stosunki 
przyjaźni. 


Jutro, dnia 24. kwietnia : 
św. Wasyłya. 


św. Jerzego. — 


OFIARY. 
Dla rodziny nauczyciela S. wskutek polece- 
nia Wbnego ks. Logi Wna Pani Kazimiera M. zło- 
żyła złr. 1. — (Z poprzedniemi złr. 4). 
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Tots Gu j 
przeciw alkoholom i narkotykom. 


Tołstoj, zaciekły wróg wszystkiego, co kultura 
ludziom przyniosła, bez względu czy to jest. dobrem 
lub złem, pięknem lub brzydkiem, Ww ostatnich cza- 
sach wystąpił z całą zaciekłością, jemu właściwą, 
przeciw używaniu alkoholów i narkotyków. W namię- 
tnem przemówieniu podnosi wszystkie ujemne wiki 
tych dziś tak rozpowszechnionych nałogów i przy ho- 
dzi do końcowego wniosku, że one to zabijają sumie- 
nie i oddają człowieka w moc najniższych instynktów. 

— Dlaczego pijesz ? i 

— Ah, i aads większość — pepa: 
wino nietylko jest dobrem, ale i dla zdrowia pozy- 
tecznem. n h 

= aczego palisz ? b 

— Ażeby pa EĆ smutek, sj podbudzić 
nerwy; zresztą ponieważ cały świat pall. 

sd we te motywa nie "ue: wytłuma- 
czyć naprzykład takiego wypadku, 4 rodzice rade 3 
wiązani do swych dzieci i gotowi do największych 
ofiar dla ich szczęścia, wyrzucają na sh aner 
wódki, piwa, haszyszu, lub tytonin tyle pieu 2y, że 
te wystarczyłyby, jeźli nie a iednych 
głodnych dzieci, to przynajraniej AK RAA ieh 
od strasznej nędzy“. W tym wypačku mo „AA ieru- 
jacy jest widocznie silniejszym 1 mnym, goli tylko 
prosta chęć znalezienia Soo o rozkoszy, którą daję 
A ; ost ta ą 
koo Czy Tołstoj — w człowicku są 
dwie istoty zupełnie odrębne: jedna ślepa i zmysło- 
oświecona i myśląca. Ta ostatnia nie dzia- 
ła przez siebie samą, tylko obserwuje Postępowanie 
istoty zmysłowej i gdy to postępowanie schodzi 
z”drogi prawej, wytyka jej błąd W imọ sumienia, 
Człowiek wówczas ma dwie drogi przed sobą: albo 
słucha głosu sumienia 1 wstępuje na drogę cnoty, 
albo upada i oddaje Się instynktom zwierzęcym, 

Aby iść pierwszą drogą potrzeba itzejąć się 
zasadami moralnemi i starać Się pomnażać swoje 
światło; na błędne zaś ścieżki popadają ludzia odda- 
ni zupełnie interesom światowym, zagłuezającym głos 


wa, druga 


sumienia, a także i ci, którzy z rosmystu uspili w | 


sobie sumienie samo. Umysłom niskim, poziomym wy- 
starczają już dystrakcje zewnętrzne, aby nie słyszały 
nawoływań prawdy, ale te Środki czysto mechaniczne 
byłyby za słabe wobec ludzi o wyższej moralnej or- 
ganizacji, którzy łatwo pochwycą każdą dysharmonię 
między życiem a sumieniem. I wtedy zjawiają się al- 
kohole i narkotyki, jako niezawodne środki zabicia 


sumienia. 
„Pewnego dnia przechodziłem obok kilku doroż- 


karzy zajętych rozmową — opowiada Tołstoj. — Je- 
den z nich zrobił nagle uwagę która mię uderzyła : 
„Któżby o tem wątpił — mówił tenże — przecież 


byłby się wstydził uczynić coś podobnego, gdyby nie 
był zupełnie pijanym“. Tak więc też sam „człowiek 
trzeźwy musi się wstydzić tego, co zrobił po pi- 
anemu. * ' 

Dla lepszej ilustracji powyższego zdania opo- 
wiada Tołstoj następujący wypadek: ARES 
sobie zeznania pewnego kucharza, który OE: 

swoją służbodawczynię. Opowiadał on, że gdy uchwy- 
cił nóż i wszedł do pokoju swej ofiary W śnie po- 
grażonej, uczuł się niezdolnym do popełnienia podo- 
bnej zbrodni. Powrócił więc do jadalnego pokoju, wy- 
pił naraz dwie szklanki wódki i potem znalazł już 
siły do strasznego morderstwa. Tak to wszyscy zbro- 
dniarze postępują: upijają się, aby dodać sobie 
odwagi.“ 

Chociaż cały świat przyznaje, że alkohole i 
narkotyki mają na celu przytłumienie wyrzutów su- 
mienia, to jednak, rzecz uziwna, nie potępiają tych 
środków. Ludzie starają się nawet wmówić w siebie 
ich potrzebę i opowiadają, że codzienne pochłonięcie 
szklanki wódki przez Rosjanina, absyntu przez Fran- 
cuza, porteru przez Anglika, piwa przez Niemca, do- 
zy opium przez Chińczyka, nie licząc tytoniu, wzma- 
enia ciało i pobudza czynniki Życiowe, Tymczasem 
rozumowanie to jest całkiem głupie. Jeżeli bowiem 
sumienie unicestwia się w skutek jednorazowego spo- 
Życia wielkiej ilości alkoholów, to naturalnem jest, że 
również zaciemnia się ono stopniowo t człowieka od- 
dającego się stale pijaństwu. Przecież alkohole, jak- 
kolwiek używane, czy od razu w większej ilości, czy 
codziennie w małych ilościach, zawsze powodować 
mnszą tę samą czynność fizjologiczną. 

Podobnie i palenie tytoniu zabija lepszą cząstkę 
naszej istoty. „Każdy palący, gdy się odda swemu na- 
łogowi, zapomina zupełnie o przepisach grzeczności. 
Nic waha się napełnić dymem „pokoju, w którym 
znajdują się dzieci i kobiety. A jeżeli czasami 
o pozwolenie zapalenia cygara lub papierosa, czyni to 
tylko dlatego, ponieważ jest przekonany, Że Zawsze 
usłyszy tę sama odpowiedź: ależ proszę pana,“ 

Palący usprawiedliwiają zazwyczaj swoją na- 
miętność utartym frazesem, że tytoń pomaga przy 
pracy umysłowej. Tak, jeśli pracę będziemy mierzyć 
ilością, a nie jakością. Człowiekowi, który pali i któ- 
ry skutkiem tego przestał ważyć swe myśli, wydaje 
się, że jego żołądek napełniony jest ideami. Skoro 
jednak po nie sięgnie, wydobywa same lichoty, a i 
nad tem najczęściej nie ma władzy. Każdy pracują- 
cy ma zupełną świadomość obu w nim będących i- 
Stot: tej, która tworzy dzieło i tej, która dzieło sa- 
dzi Im ostrzejszym jest sąd, tem praca postępuje po- 
wolniej wprawdzie, ale doskonalej i odwrotnie. Jeżeli 
więc sędzia znajduje się pod wpływem alkoholu lub 
narkotyku suma dokonanej pracy będzie liczebnie 
większą, ale podlejszą w galunku.* | 

Wielu mówi, że lekkie upojenie nie może spo- 
wodować poważniejszych zaburzeń. Jest to niepra- 
wdą. Rosyjski malarz Brulow — pisze Tołstoj = 
poprawiał pewnego dnia rysunek swego ucznia, Uczy- 
nił zaledwie kilka pociągnięć, a już zdziwiony uczeń 
wykrzyknął: panie, rysunek zupełnie się zmienił. 
Tak, — odpowiedział Brulow — bo sztuka tam się 
zaczyna, gdzie pociągnięcie załedwie widoczne, powo- 
duje wielkie zmiany. „Te słowa są pamięci godne 
nietylko w sprawach sztuki, ale we wszystkich spra- 
wach życia ludzkiego“ — dodaje Tołstoj. | 

I rzeczywiście wszystkie przewroty w życiu do- 
konuja się przez zjawiska zaledwie widoczne, nje- 
skończenie drobne. Naprzykład Raskolników : wypad- 
kiem decydującym w jego życiu nie jest chwilą, w 
której zabija starą fanciarkę, ale chwila, gdy rozcią- 
gnięty na sofie w swej mansardzie zapytuje sam sie- 
bie, czy powinien zostać w Petersburgu. Otóż w tą- 
kiej godzinie, w której rozmyślamy nad postanowie- 
niem mającem decydować o całej naszej egzystencji, 
największa czystość i jasność jest potrzebna naszemu 
sadowi. „Jedna szklanka wina, jeden papieros może 
wstrzymać lub opóźnić postanowienie, może Przytłu- 
mić głos sumienia, albo wreszcie rozstrzygnąć kwe- 
stję podług najniższych instynktów naszej Matury, jak 
to oto przytrafiło się Raskolnikowi.* Oddający się al- 
koholom i narkotykom — kończy Tołstoj — wyzby- 
wają się sumienia, bo sumienie ich układa się i 
kształci podług ich życia, tracąc swoją samodzielność, 


Teatr, literatura i muzyka. 


— -Z dramatu. Wczoraj wznowiono „Wielkie 
bractwo*, wyborną krotochwilę Fredrowską, która mi- 
mo wiek już nieco spóźniony, nie zestarzała się je- 


jący odbyt, a zarazem ściąza wiele importu, Holan- 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24. Kwietnia 


dnak i zawsze potrafi w doskonały humor wprawić 
słuchaczy, Wykonawcom godzi się oddać dank nale- 
żny, więc pp. Nowakowskiej, Kwiecińskiej i Pankie- 
wiczównie, PP. Kwiecińskiemu, Trapszy, Woleńskie- 
mu i Zboińskiemu. Królem wszakże wieczoru, był Fi- 
szer, którego Szmols, acz odmiennie pojęty, jest w 
najwyższym stopniu komiczny. Wprost zadziwiającą 


21 kwietnia, drohobyckiego okręgu w Drohobyczu d. 
27 kwietnia a stanisławowskiego w Stanisławowie 
d. 5 mają. Pp. właściciele i pełnomocnicy kopalń ze- 
chcą w takowych wziąć udział bądź osobiście bądź 
przez swych zastępców. 


== Ceny zboża wskutek widoków zbiorów po- 
myślnych i pogody zaczynają upadać. Na 


bywa nieraz werwa d 1 
przedniego artysty !.., Q. jełdzień wi SH : AS 
EET 3 í A le wiedeńskiej cen „enie `S 
m F, Hellerówna, jak słyszeliśmy, prze- Í spadła 21. bm. z 5 są [ROCK U leni Osa 
Czyia honorarjum jednego z swoich występów na|76 et. W tym nagłym zniżeniu się ceny do 


rzecz kasy pożyczkowej artystów sceny lwowskiej. Za- 
rząd tej instytucji czyni podobno gorliwe starania, 
iżby nakłonić utalentowaną tyle artystkę, choćby do 
częściowego  odśpiewania partji w języku polskim, 
Rezultat tych zabiegów dotąd niewiadomy, 

— Repertoar teatralny: Dziś we czwar- 
tek po raz ostatni w tym sezonie „Carmen* opera 
Bizeta, gościnny występ panny Miry Heller, pp. J, 
Warmutha i J. Chodakowskiego. — W piątek po raz 
trzeci „Szalony pomysł“ krotochwila w 4 aktach 
Laufsą. — W sobotę po raz ostatni w tym sezonie 
„Gioconda* opera w 4 aktach Ponchielli'ego, przed- 
ostatni gościnny występ panny Miry Heller, primadonny 
opery odeskiej, gościnny występ panny Marji Pawli- 
ków i pp. Ignacego Warmutha, tenora opery war- 
sząwskiej, J. Chodakowskiego i Juljana Jeromina. 


czną jest ręka spekulacji, 
wa pojawiła się także ną 
Natomiast ceny spi rytusu poszły znowu w gó- 
rę. D. 21. bm. płacono w Wiedniu za spirytus 
kontyngentowy zł. 19 do 19:25, w Peszcie zł, 
17:50 do 18, w Tryeście zł. 19-50. 


Z Rady państwa. 


(Korespondencja Gaz. Narod.). 
Wiedeń d. 22. kwietnia 

Na odbytem wczoraj posiedzeniu komisji 
adresowej pokazało się dość jasno, że lewica bez 
skrupułów przygotowuje się do opozycji, nie 
chcąc uznać i najskromniejszych dążności au- 
tonomistycznych. Po zagajeniu posiedzenia przez 
hr, Deyma, pierwszy przemówił Plener, który 
podnosił potrzebę jedności i potęgi pań- 
stwa i żądał, by administracja wolną by- 
ła od wpływów stronnictwa jakiegoś (tj. krajo- 
wych sejmów !) dalej domagał się konsoli- 
dacji ogólnych państwowych sto- 
sunków (t.j. większej niż dziś centrali- 
zacji władzy rządowej) zapewniając, że obok 
tego będzie jeszcze dość (1) miejsca tak dla 
prawno-konstytucyjnej działalności sejmów kra- 
jowych, jak i rozwoju ekonomicznego i narodo- 
wego poszczególnych szezepów. Z izby posłów 
wykluczyć zaś trzeba wszelkie kwestje 
narodowościowe, wyznaniowej pra- 
wnopaństwowe. 

Niepodobna sobie wprawdzie pomyśleć cia- 
ła ustawodawezego, któro z góry nałożyłoby so- 
bie taką rezerwę — a nałożywszy ją sobie, rze- 
czywiście w niej wytrwało, ale p. Plener m mo 
to, powyrywanych z toku mowy tronowej kilku 
ustępów trzyma się wyłącznie, nie uznając ani 
podnosząc tych ustępów, które przyrzekały 
uwzględnianie różnie krajów į szczepów. 

P. Biliński zaznaczył zgodność swoich za- 
patrywań K wywodami p. Plenera o jedności i 
potędze państwa 1 podniósł tylko potrzebę rozwa- 
żania życzeń i dążeń poszczególnych narodowo- 
ści, które to dążenia wcule nie stoją nu zawa- 
dzie tej jedności puństwa. W adresi e wyra- 
zić należy postenowienie unikania 
wszelkich kwestyj, mogących pań- 


ale tendencja zniżko- 
giełdzie peszteńskiej. 


— Z sali koncertowej. Habsburgowie nie 
spóźniają się podobno nigdy, Hohenzollerny jawią się 
na pięć minut przed lub po terminie, Bonapartowie 
punktualni byli jak słynne zegarki patekowskie, wsze- 
lakim gemtlemanom wreszcie służy cały kwadrans 
łaski, w którym stanąć powinni do apelu... P. Śli- 
wiński, głośny pianista warszawski, nie jest wido- 
cznie zwolennikiem sympatycznech manier, przez mo- 
¿nych tego świata uprawianych, zapowiedziawszy bo- 
wiem wczorajszy swój koncert na godzinę siódmą, ka- 
zał na siebie zniecierpliwionym słuchaczom czekać aż 
do ósmej 1... Potem grał, grał, jak nam opowiadano 
nadzwyczajnie, olśniewająco |... Bardzo to być może 
wierzymy iż ucztą mogłą być świetną, ale nie zdo- 
ławszy się jej doczekać (Polak kiedy głodny zły jest 
wielce) piszący do innej przeszedł restauracji. Q. 


m a ea zj a 


Dział ekonomiczny. 


— Targi zbożowe. Lwów dnia 23 kwietnia 1891. 
Czasby już był, żeby się zmieniła aura. Spóźniona 
wegetacja tegoroczna nie ucierpiała wprawdzie jeszcze, 
jak się zdaje, żadnej szkody z powodu ostrego nie- 
kiedy zimna i znacznych opadów — w każdym je- 
dnak razie nie ma mowy o polepszeniu się już i tak 
z innych powodów smutnych widoków na tegoroczne 
zbiory, tem bardziej, że najświeższy stan powietrza i 
widoki na najbliższą przyszłość nie są pomyślne, 

W handlu zbożem panuje, jak zresztą na razie 
rzeczą naturalną, tendencja zwyżkowa, pomimo tego, 
że widoki na zbiory amerykańskie są niezwykle ko- 
rzystne — że dowóz z Indyj i Rosji już dzisiaj do- 
rósł niezwykłych rozmarów. To też wobec tego napo- 
minają niektórzy przed hyperspekulacją w kierunku 
zwyżki. 

Olbrzymie potrzeby zachodniej Europy wystar- 
czają wprawdzie na razie, żeby ceny trzymać dosyć 
wysoko, nie ma jednak wątpienia, że pomyślne na- 
dzieje na zbiory amerykańskie, gdy będą bliższe spet- 
nienia zwyżce koniec położą. 

Anglia robiła żywe zakupy i to tak dla zaspo- 
kojenia potrzeb, jak i dla spekułacji. Zasiewy tamtej- 
sze nie rokują wielkich nadziei — rolnicy spodzie- 
wają się jednak, że ciepło i pogoda naprawi wszystko. 
Przeciętna cena pszenicy wynosi 37—35 sz, za quar- 
ter — podczas kiedy w zeszłym roku o tym czasie 
płacono 29 sz. 

Francja wykazuje spokojną tendencję do zwyżki, 
której nie przeszkodził nawet przywóz na wielkie roz- 
miąry — może dlatego, że producenci krajowi nie 
wiele mieli do sprzedawania. Belgia ma zadowalnia= 


stkiego, co pod 
państwa 

Mowca Suklje (członek klubu Hohenwarta) 
w sposób bardzo umiarkowany podnosił potrzebę 
uznania równouprawnienia wszystkich narodów, 
Jeśli p. Plener tłumaczy mowę cesarza tak, że 
zniknąć mają w myśl jej wszelkie dążenia pra- 
wnopaństwowe i narodowe, to przeocza on za- 
ipewnienie cesarza o użyczonem narodowościom 
równouprawnieniu, którego dotychczas nie prze” 
prowadzono i fałszywie tłamaczy ustęp tej mowy 
o autonomii i jej potrzebie w różnych krajach 
monarchii, 

I Suklje i młodoczescy mowcy, 
których Kaizl protestował przeciw temu, aby do- 
magano się od niektórych narodów (tj. Czechów) 
większej abnegacji niż od innych (tj. Niemców) 
i domagał się przeprowadzonia konstytu- 


trzymywać może moć 


obywatelskich. Wszyscy ci mowcy uznają po- 
trzebę podporządkowania 'interesów po- 
szczególnych pod interes p stwa, nie nznają 
jednak potrzeby ani nawet możności zaniknięcia 
tych poszczególnych interesów. i 

Mowcy lewicy natomiast usiłowali dopa- 
trzeć się w takiem pojmowaniu mowy cesarza 
sprzeczności z interesami paístwa, Nawet Suess, 
który w czasie obrad klnbu lewicy był stanow- 
czym przeciwnikiem dążeń wydania osobnego 
adresu, uległ gorączkowemu prądowi mowców 
swojego obozu. 

Nader ważnem urzędowem objaśnieniem 
sytuacji, które mało zadowoliło lewicę a nieco 
tylko mogło uspokoić autonomistów, było oświad- 
czenie hr. Taaffego że wszystkie stronnictwa 
uznają potrzebę jedności i potęgi państwa choć- 
by i na koszt postronnych interesów, i pod- 
niósł „że nie należy tak rozumieć mow 
tronowej, jakoby stronnictwa naza- 
wsze zrzec się miały swoich życzeń i 
dążności, że potrzeba tylko na razie takiego 
zrzeczenia się celem przeprowadzenia najwa- 
żniejszych i w interesie wszystkich stronnictw 
ieżących przedłożeń *. 7 A 

Z odpowiedzi innych ministrów na interpe- 
lacje, podnieść należy oświadczenie ministra 
Bacquehema, że rząd zamierza po ugodzie han- 
dlowej z Niemcami podobne zawrzeć traktaty z 
Szwajcarją, Serbią i Włochami a nastopi d z 
innemi krajami, a że zgd przygotowuje W |. 

tji kolei miejskich w Wiedniu, przeprowadze- 
zd) lacji Wiedenki i przeniesienia koszar za 
Bragu P i ¿ności wykonania tych ży- 
miasto, PRZEM možno 

pzon W kwestii organizacji ste ita 
tników rolnych oświadcz j AM 6% wie 
może jeszcze mC 0 a d hea: prze- 
dzieć, gdyż nie przygotowan 


dłożenia. 


dja trzyma się przeważnie stale. W prowincjach nad- 
reńskich i w południowych Niemczech okazuje się 
sucrElezniejsza tendencja do zwyżki — w Austro- 
Węgrzech ruch ten jest znacznie ostrożniejszy. 

Pszenica postąpiła w cenie — przyczyniły się 
do tego niezawodnie pomyślne dosyć konjunktury, ale 
nie należy zapominać, że podwyższenie cen zawdzię- 
czą pszenica w znącznej części także operacjom zwyż- 
kowym, które mają więcej na oku termin obecny, 
Termin jesienny interesuje sfery handlowe mniej — 
wprawdzie ceny jesienne poskoczyły także, ale nie 
w takim stosunku, jak ceny obecne, | 

Zakupy żyta rozwijają sie spokojnie Jecz sta- 
nowezo, i na zdrowej podstawie — podniesienie się 
cen żyta nie było wynikiem sztucznym, czego dowo- 
dem to, że notowania korzystniejsze odnoszą się wię- 
cej do jesiennego terminu, niż do obecnego. 

W rozwoju cen owsa można skonsłatować także 
znaczne polepszenie. „| 8 

Dla spirytusu wydaje się na razie pomyślniej- 
szym termin jesienny, 

— W sprawie organizacji bractw górniczych 
kopalń ropy i wosku ziemnego w Galicji. Wedle usta- 
wy górniczej z dnia 23 maja 1854 r., obowiązani są 
właściciele kopalń założyć bractwa górnicze, oparte 
na przepisach ustawy z dnia 28 lipca 1889 r. Prze- 
dłożonych zeszłego roku statutów bractw górniczych 
bądź pojedynczych kopalń ropy i wosku ziemnego lub 
połączonych grup starostwo górnicze nie zatwierdziło : 
natomiast wydało ministerstwo rolnictwa inny wzór 
statutu z poleceniem, by na modłę tego wzoru wła- 
ściciele kopalń jak najprędzej przedłożyli nowe statu- 
ta i przystąpili do faktycznej organizacji bractw gór- 
niczych. Po dokładnem zbadaniu ministerjalnego wzo- 
ru właściciele kopalń jak najprędzej przedłożyli nowe 
statuta i przystąpili do faktycznej organizacji bractw 
górniczych. Po dokładnem zbadaniu ministerjalnego 
wzoru statutu, do którego publiczne biuro techniczno- 
asekuracyjne w Wiedniu dołączyło tabele opłacać się 
mających miesięcznych premij, przyszedł ogół przed- 
siębiorców do przekonania, że organizacja bractw gór- 
niczych na zasadzie ustawy z dnia 28 lipca 1889 Ds 
jest zadaniem bardzo trudnem, któremu tylko w sze- 
rokich ramach podołać by można. W interesie kopalń 
ropy i wosku ziemnego w Galicji leży przeto, aby ce- 
lem wywiązania się z tego obowiązku poprzednio z no- 
wym statutem i z przyszłemi zobowiązaniami należy- 
cie się zapoznać i nad sposobem organizacji wspólnie 
się naradzić, aby tym sposobem utworzyć instytucja 
prawdziwe pożyteczne a mogące ze skutkiem funkcjo- 
nować, gdyż do tego zobowiązani są przedsiębiorcy 
nietylko z ustawy samej ale i z charakteru swoich 
przedsiębiorstw i wędrownego zajęcia swych robotni- 
ków. Polegając na opinii fachowych osób i szerszego 
koła pizedsiębiorców naftowych, uważa towarzystwe 
naftowe za wskazane załecić, aby bractwa górnicze 
kopalń ropy i wosku ziemnego w Galicji łączyły się 
w możliwie wielkie i poważne grupy oraz organizo- 
wały się na podstawie jednolitego statutu i jednako- 
wo wysokich wkładek do kasy chorych i kasy prowi- 
zyjnej. Nad temi kwestjami wypada w własnym do- 
brze zrozumianym interesie się zastanowić i porozu- 
mieć. W tym celu postanowiło towarzystwo naftowe 
zwołać zgromadzenie wedle okręgów urzędów górni. 
czych do Gorlic, Drohobycza i Stanisławowa. 

Zebranie pp. przedsiębiorców naftowych jasiel- 
skiego okręgu górniczego odbędzie się w Gorlicach d. 


owarzyszeń robo- 


hm. 


( Telegr. „Gas. Nar." ). 

Wiedeń d. 23. kwietnia. "kar" 

s dor. die dów Na. ror AA 
ujące sum a ieji. ; 

SAUNON Breń wraz Z jeg0 paeng ayten 
amel „JOŁ BL Ba a: paka K 
owa -WE A an, raty 
sieliny, tytułem szóstej, a zarazem oStALn Ko 
8750 zł.; na uregulowanie Krzemienicy i poto! ; 
Babulówka 9300 zł. (czwarta rata); wreszcie je 
dnorazową subwencję na osuszenie bagien rudni- 
ckich, w sumie 10.520 zł. Ogółem ka? 
ze skarbu państwowego dla Galicji 46,874 zł. 
BD. e, krajów koronnych prelimi- 
nowano 395.868 zł. tytułem niezwrotnych sub- 


wencyj i 50.482 tytułem bezprocentowanyeh po- 


Życzek. a 
Praga d. 28. kwietnia. Narody „Listy na- 
zywają sytuację parlamentarną nis wyjaśnioną i 
utrzymują, że położenie klubu konserwatystów 
jest wskutek zbliżenia się Kol polskiego do le- 
wiey nie korzystnem. Pismo to utrzymuje zara- 
zem, że w Kole połskiem aastąpił pewien roz- 


stwo osłabiać a podejmowanie wszy-, 


2 rozdrażnienie wywołała pogłoska, że na vo- 


| 


cyjnych praw narodowych i rozszerzenia praw | 


8 
p+_ ME de me. 1-1 
Berlin d. 23. kwietnia. Podsekreta- 


rzem stanu w pruskiem ministerstwie wyznań 
i oświaty i dyrektorem spraw wyznaniowych, 


1891. 


dział, który się uwidocznił przy wczorajszem 
głosowaniu w komisji budżetowej. 


Wiedeń d. 23. kwietnia. (Posiedzenie 


Izby posłów). Na dzisiejszem posiedzeniu A j 
postawiono następujące wnioski: Poseł Exner if Szkolnych i medycznych mianowany został 
towarzysze, aby Austro-Węgry przystąpiły do|dr. Ernest Weyrauch, prezes konsystorza 


unji państw uwzględniających nawzajem patenty | ewangelickiego w Kassel. 

wydawane na wynalazki i aby w b. sesji przed- Rząd zajmuje się obmyśleniem przepi- 

łożył rząd projekt nowej ustawy patentowej. sów przeciw nadużyciom takzwanych  biór 
Posłowie Fuss, Roser i towarzysze posta- wywiadowczych. 


wili wniosek projektu ustawy o utworzeniu Izb A > 4 
lekarskich. Steinwender i towarzysze postawili Kolonia d. 23. kwietnia. Jak Köln. 
wniosek w sprawie zorganizowania państwowego | Zżg, donosi, postanowił rząd francnzki odma- 


banku związkowego. W sprawie tej przemawiali | s jaé zezwolenia na wszelkie zamierzone (iza 
reni ktory zyskiwał liczne oklaski, poseł Wo- ba rząd reformy finansowo, aby AOL 
Biliński wniósł projekt ustawy względem przyczynie ADECOR u ZARA 
zaprowadzenia podatku giełdowego. Paryż dnia 23. kwietnia. Pogłoski o 
Herold i towarzysze wnieśli zmianę ustawy | bliskiem przesileniu ministerjałnem tłumaczą 
o stowarzyszeniach i prawie zgromadzeń, a For- dzienniki tem, że Constans chce się pozbyć 


reger i towarzysze o zniesienia stempla dzien- swoich kolegów radykalnych i dlatego układa 


nikarskiego i rozszerzenia ustawy prasowej. x D i 
. ky ; 0 ] 
Posłowie Derschatta i towarzysze wnieśli | S18 z Ferrym. Faktycznie Ju d sprawy 


interpelacje do ministra handlu w sprawie re- „Thermidora* zachodzi Silne naprężenie mio- 
formy i organiczenia domokrąstwa, przedkładając | dzy Constansem a ministrem oświaty Bour- 
odpowiedni projekt takiejże ustawy. geois. Nadto został Constans w sprawie ob- 
sadzenia dyrekcji Opery i posady jlnego gu- 
bernatora Tonkinu przegłesowany. Freycinet 
LJ LJ r a i S 
Ostatnie wiadomości. głosował przeciw wnioskom Constansa. 
Sąd karny skazał oskarzonego o szpie- 
Giełda wiedeńska bardzo niezadowolona } gowanie Belgijczyka Therssena.na najwyższą 
4 projektu prof. Bilińskiego opodatkowania inte- karę 5 lat więzienia i grzywny 3.000 fran- 
resów giełdowych. Towarzystwo giełdy wysłało | pów, Rozprawa odbyła się tajnie. 
do ministra handlu tudzież do wszystkich człon- os kina DAŃ 
ków parlamentu deputację z przedstawieniem, że Paryż dnia 23. kwietnia. Ogłeszony 
giełda w porównaniu z innemi instytucjami za- | przez posła portugalskiego komunikat oświad- 
robkowemi jest już dzisiaj najbardziej opodatko- | eza w sprawie Wikonghbyego, że dwa pa- 
> rowce i dwie łodzie angielskie z osadą i to- 
warami usiłowały, bez zezwolenia „Władz por- 
tugalskich płynąć w górę rzeki Pungwe. 
Aresztowano je za przemytnictwo i prze- 
kroczenie przepisów cłowych. af À 
Linser Tagespost donosi, że dnia 20. bm. Jlny gubernator mozambieki otrzyma 
przybył do Steyer jenerał rosyjski, aby z tam- | na swoją prośbę pozwolenie, przepuścić po- 
tejszą fubryką broni (wyrabiającą karabiny dla cztę, towary i pasażerów, skoro władze por- 
Austro-Węgier, a po części Niemiec i Bułgacji) | tugalskie ponownie obsadzą Massikasse. Za- 
zawrzeć kontrakt względem dostawy broni. Na wiadomiono już rząd angielski, że komuni- 


dworcu kolejowym prz jmowali go burmistrz e : ieci j- 
i Rada zawiadowcza tej fabryki. Pomimo nie. | Kacja zostanie natychmiast po zajęciu Massi 
dawnych zaprzeczeń, ma chodzić o milion luf | kasse ułatwioną. 
karabinowych. Paryż d. 23. kwietnia. Na ostatniem 


A Z Wy | ideni komisji budżetowej  przekonano 
zai maY E S EATE wynosi 25 mil, Ír., 
T ni LI 
Telegramy „udżety Narodowej 


pomimo Że w listopadzie 18 mil. fr. na re- 
gulację finansowego położenia kolonii uchwa- 

Wiedeń d. 23. kwietnia. Rekurs Ra. 

dy miasta Lwowa w sprawie obchodu 3. maja 


lono. 
Bordeaux d. 23. kwietnia. Akcjonar- 
Został ua gremialnem posiedzeniu minister- 
stwa odrzucony. 


jusze towarzystwa żeglugi parowej między 
Wiedeń d. 28. kwietnia, Reprezenta- 


Bordeanx a Nowym Jorkiem „Compagnie 
cja miejska rozszerzonego Wiednia wybrała 


Bordelaise* postanowili zlikwidować i okręty 
dziś burmistrzem dotychczasowego dr. Prixa 


swoje wkrótce wystawić na sprzedaż. Powo- 
dem tego jest upadek handlu zbożowego, wy- 

88 głosami na 138 głosujących. Antisemici 

| oddali 42 próżnych kartek. 


wołany ze strony Francji zakazem importo- 
Wiedeń d. 23. kwietnia. W autono- 


wania solonego mięsa amerykańskiego i za- 
mistycznych kołach parlamentarnych wielkie 


Wybór uzupełniający w miejsce zmarłego 
dr. Windhorsta (z okręgu Meppen-Lingen) roz- 
pisano na dzień 9. maja. 


mierzonemi cłami zbożowemi, a ze strony 
Stanów Zjednoczonych bilem Mac Kinleja. 

Rzym d. 23. kwietnia. Pewnem już 
jest, że spór między Portugalią a państwem 
Kongo będzie oddany papieżowi do rozstrzy= 
gnięcia. 

Frankfart d. 23. kwietnia. Uroczy- 
ste otwarcie wystawy elektryczno-technicznej 
naznaczono na 16. maja. 


sadọ nową ministra komanikacyj ma być po- 
wcłanym szef sekcyjny w ministerstwie han- 
dln p. Wittek. Gdyby posada ta miała ko- 
niecznie być poruczoną urzędnikowi, to naj- 


bliższe do niej prawo ma jlny prezydent ko- | 
lei państwowych, br. Czedik, któremu za- Madryt d. 23. kwietnia. W Kadyksie 


wdzięczać należy tak pomyślne zmiany w pro- | aresztowano dwóch niemieckich i dwóch fran- 
wadzeniu kolei państwowych, i który uwzglę- | fuzkich emisarjuszów, którzy tamtejszych so- 
dnia równonprawnienie narodowości. cjalistów  podburzali do rozruchów w festyn 


W/iedeń d. 23. kwietnia. Dzisiaj ma być | majowy. 


dr. Rieger na audjencji u cesarza z podzię- || EEEE RON 

kowaniem za kondolencję, jaką mu przesłał = p ~ 

cesarz po zgonie jogo AE WA przybył Wiadomości giełdowa. 

tu serbski minister skarbu Wauicz. zisiaj Droa TANIE 28; kwietnia ! 
! ; À f ; a 5 . (Z Izby handlowej). 

dalszy ciąg rokowań handlowych z Niemcami e APAN 


pod przewodnictwem Szogyeniego. 2 n 
Grac d. 23. kwietnia. Biskup Stross- AK iza ay. kt mk. cra ŚR 
majer rozesłał do duchowieńskiego słowiań- Banku hipotecznego gal. po 200 zł w.a . 307— 310— 
skiego w południowej Styrji, Krainie, Dalma- | ***= kredyt. GL Ly 200 m- moa A 
na Wybrzeźi ez ay ssięuposta” Bania. kipotacznago a, 5°/, los w 40 lat. 10060 10130 
rało o liczną pielgrzymkę do Terrato pod] „ ` 3 BL 107, pr. 10890 10980 
Rjeką, jako w 600-letni jubileusz tego miej- | gn, E, E e e e 
sca odpustowego. Niemcy i Węgrzy obawiają | Towarz. kred. gal. simak, a „oj EPEA e i 
się, że chodzi tu o demonstrację panslawi-| ” pge 0 Si, je. w kuj L 9650 9630 
styczną (1) 7 mo s ANelo. wŚd1. 99-85 10055 
B k EET T non p 4, lo. w 56 lat. 9530 9590 
ukareszt d. 22. kwietnia. Og i 
i j i 100 'sł. 
wynik wyborów do Izby deputowanych pierw- I. Listy srh 
szego okregu wyborczego jest nastepujacy : PATAR: Trta EA T Hi EP a 
na 36 kandydatów rządowych, wyszło Ogólnego rolniezo-kredytowego u dla 
członków opozycji wszelkich odcieni a w 28| Gigi i Bukowiny m, Mewidaaji 6, wa. ży 
wypadkach potrzebny wybór ściślejszy. Wezo- IV. Obligi za 100 : — be 
rajsze wybory z drugiego okręgu wyborczego ndęmnizecyjne galie. Bo/, a m zł. 
odbyły się jak najspokojniej a dotychczasowy | Galie. funduszm Propinacyjnego 4oj, p 10545 
ich wynik następujący: 18 kandydatów rzą- Kom. banku hug Propinaćyjnego AD e 
dowych, 13 opozycyjnych, a 6 wyborów ści- | Pożyczka krajowa AURA do m. - 10090 101 6) 
ślejszych. Wyniku wyborów z kilku okręgów s » s roku 1883 koko RE EZ 
a i : itie. 9350 88:20 
bukareszteńskich jeszcze braknie. Wskutek | LA 
postawienia zbyt licznych kandydatów, będą ed ma Krakowa „3,5 RE 
potrzebne w wielu wypadkach wybory ści- | 7 "ita Stanisławowa, ` ' >: >>> og ŚR 
ślejsze, które w tem drugiem głosowaniu za. - VL Monety. 
pewnią kandydatom rządowym znaczną wię. | py%st cesarski , e 545 557 
kszość spoleondor si „o, 916 929 
i ; z o timperjał rosyjski „ , 940 —— 
Rzym d. 23. kwietnia. W mieście | po?et rosyjski srebrny - 38 148 


Z t 
iero Ę . 1-36*/,,1'38'*| 
marek niemieckich 7 . . 8678. 5730 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


4 ENIE z Rubel jski 
wywołał dziś rano wielkie zaniepokojenie wy. | 100 rosyjski 


buch prochowni w Porta Portege o | i 
lometry od miasta oddalonej, o spik ii A 
jednak przyczyny zaniepokojenie się uóśmie- 
rzył. Straż w prochowni powierzona była 
At piętnastu Żołnierzom, Obiega pogłoska, 
i A bliżej położone doznały ciężkich 
h odzeń, Obok prochowni, w której nastą- 
A wybuch, znajduje się rolnicza szkoła dla 
-uopców. Słychać, iż 120 z nich jest ranio- 
-Jea, czy kto z nich zginął, dotyczczas nie 
stwierdzono. 

Liberec (Reichenberg w Czechach) d. 


O W "O 4 
„| Zdjęcia i i i ficzne 
23. kwietnia. Wydział powiatowy uchwalił 19 i powiększenia fotograficz Ca 


; aż d — wykomyw | 
wystosować do Rady państwa petycję wzglę: Zakład oma talnaj mioa NALTH 
dem upaństwowienia kolei Sud-Norddeutsche | totogragozny J. Hennera 

Verbindungsbahn (w Czechach). 


P. Karol Bayer, wlasciciel 
Lwowie firmy korzennej przy ulicy 
otworzył w handlu swoim skład i sprzedaż de- 
tajliczną piwa pilzneńskiego z browaru mie- 
szczańskiego. * 


znanej we 
Krakowskiej, 


4 


No". 


4 


PIENIĄDZ 


POWIEŚĆ 
EMILA ZOLI. 


(Ciąg dalszy). 

— Dobrze, jeśli pan chcesz, pogadamy pó- 
żniej.. Ale coby pan powiedział o własnym 
dzienniku, zupełnie własnym, którego ja bjłbym 
dyrektorem. Codziennie jedna strona byłaby po- 
zostawiona dla panow; artykuły, opiewające wasze 
pochwały; proste wzmianki, zwracające na was 
uwagę; aluzje w artykułach, zupełnie finansów 
nie dotyczących, wreszcie stałe utarczki i pole- 
miki z jakiejkolwiek racji, albo zupełnie bez ra- 
cji, wynoszące was nieustanie na szezyty ruin i 
grobowców waszych współzawoduików.. Jakże się 
to panu zdaje ? 

— Bal... gdyby na to nie było potrzeba sum 
bajecznych. 

— Nie, cena byłaby bardzo umiarkowana. 

I wymienił wreszcie dziennik: „l'Espérance“, 
wydawnictwo założone, przed dwoma laty przez 
grupę zagorzałych katolików, która w owe czasy 
wypowieła rządowi wojnę zaciekłą. Dziennik zre- 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24. Kwietnia 1891 Nr. 98. 


sztą się nie opłacał i co tydzień obiegały wieści 
o rychłem zawieszeniu wydawnictwa. 

Saccard się skrzywił. 

— E! oui dwóch tysięcy nawet nie biją! 

— To już będzie uasza rzecz... zwiększać 
liczbę abonentów. 

- A w dodatku dzieanik ten brata mojego 
mięsza z błotem, a ja nie mogę zadzierać z nim 
tak otwarcie — zaraz z początku. 

Jantrou wzruszył zlekka ramionami. 

— Z nikim nie trzeba zadzierać... Wie pan 
również dobrze jak jak ja, że gdy jakaś instytu- 
cja kredytowa posiada swój dziennik, wtedy nie 
ma żadnego znaczenia, to czy redakcja rząd po- 
piera, czy nań napada: jeżeli dziennik ów jest 
półurzzdowym, instytucja może być pewną udzia- 
łu swego we wszystkich syndykatach, jakie two- 
rzy minister finansów, celem zapewnienia powo- 
dzenia pożyczek państwowych i gminnych; jeżeli 
jest opozycyjnym, tenże minister musi okazywać 
wszelkie względy dla banku, który ten dziennik 
zeprezentuje, stara się go rozbroić i pozyskać, co 
się często nawet wyraża większemi jeszcze, niż 
dla przyjaznych rządowi dzienników, przywileja- 
mi. Nie kłopoczcie się tedy panowie, o kokardę, 
jaką nosić będzie „UEspórance«, ale miejcie wła- 
sny dziennik, bo to jest siła. 

Przez chwilę Saccard siedział milezący, po- 
tem z tą bystrością iuteligencji, pozwalającej mu 


odrazu na przyswojenie sobie cudzego pomysłu, 
rozebrania go, przystosowania do swoich potrzeb, 
do tego stopnia, że mu się własnym wydawał, 
rozwinął plan cały. Kupuje „l'Espérance“, tłumi 
z miejsca ostre występy przeciwko rządowi, skła- 
da dziennik u s'óp brata, który jest przez to 
zmuszony do wdzięczności, als zachowuje mu od- 
cień katolicki, zatrzymuje go jako groźbę, jako 
maszynę, mogącą każdej chwili rozpocząć na no- 
wọ straszną wojnę, w imieniu interesów religii. 
I gdyby się nie okazywano uprzejmym dla niego, 
wtedy z hałasem podniesie sprawę Rzymu, spro- 
buje błysnąć świetu piojektem Jerozolimy pa- 
pieskiej. Byłby to na zakończenie walki świetny 
fajerwerk. i 

— Ale czy bylibyśmy zupełnie swobodni 
w działaniu ? — zapytał nagle. | 

— Najzupełniej !... Oni mają już tego do- 
syć, dziennik wpadł w ręce pewnego biednego je- 
gomościa, ciągle gołego, który go sprzeda za ja- 
kieś dziesięć tysięcy franków. Zrobimy z niego 
potem, co nam się spodoba. | 

Chwilę jeszcze Saccard się namyślał. 

- A więc rzecz skończona. Naznacz mu pan 
godzinę, daj mi znać i przyprowadź mi tego je- 
gomościa tutaj... Pan będziesz dyrektorem, a już 
ja się postaram o to, aby w twoich rękach scen- 
tralizować całą naszą reklamę, ale żądam za to, 
aby reklama ta była wyjątkowa, olbrzymia |... a 


szczególniej naturalnie wtedy, gd” będzie ezem 
serjo palić w tej maszynie !... 

Podniósł się. Jantrou podniósł się tukże, po- 
krywając swoją radość ze znalezienia kawałka 
chleba pod blagierskina Swoim uśmiechem, zwy- 
kłym u wykolejonych, którym błoto paryskie cią- 
Żyć zaczyna. 

— Nareszcie więc powracam Znów na swo- 
je pole, do mojej ukochanej literatury !.. To mój 
Żywioł le. 

— Nie angażuj pan tymczasem nikogo je- 
szcze — zaczął znowu Saccard, wyprowadzając 
go... Ale... dobrze, dobrze, żem sobie przypomniał! 
Zapisz pan sobie nazwisko pewnego mojego» pro- 
tegowanego.. Pawła Jordan, młodego człowieka, 
w którym ja widzę wielki talent i z którego bę- 
dziesz miał wybornego redaktora części iiterackiej. 
Napiszę do niego, żeby się z panem zobaczył. 

Jantrou, wychodząc bocznemi drzwiami, za- 
uważył tem szczęśliwy rozkład mieszkania, który 
na to pozwalał, 

— Patrz pan, jakie to wygodne |.. — rzekł 
ze zwykłą sobie familiarnością. — Można kogoś 
zdmuchnąć ludziom z przed nosa, tak jak magik 
zdmuchuje ze stołu kości lub pieniądze... Wybor- 
ne to... szczególniej kiedy się przyjmuje takie 
piękne damy, jak ta baronowa Sandorff, którą 
przed chwilą pokoruym ukłonem powitałen w 
przedpokoju. 


D a aa 


Saecard nie wiedział o przybyciu baronowej 
i wzruszeniem ramion chciał zamanifestować swo- 
ją obojętność, ale Jantrou śmiał się cynicznie i 
wierzyć nie chciał w tę bezinteresowność. We 
drzwiach obaj zamienili silny uścisk dłoni. 

Gdy Saceard został sam, instyktownie pod- 
szedł do lustra i poprawił włosy, których dotych- 
czas ani jedna srebrna nitką nie szpeciła. Prze- 
cież nie skłamał; kobiety nie zajmowały go wca- 
le od chwili, gdy go całego na nowo interesy 
pochłonęły, w tem poprawieniu czupryny ulegał 
po prostu bezwiednie instynktowi galanterji, któ. 
ry przynajmniej we Francji, stanowi, że mężczy- 
zna nie może sią znaleść sam na sam z kobietą, 
bec obawy wydania się głupim, jeśli jej nie zdo- 
będzie, Od pierwszej chwili wejścia baronowej, 
Saceard okazał się od razu nadzwyczaj uprzejmym 
i uadskakującym. 

— Niechże pani będzie łaskawa i raczy za- 
jąć miejsce, bardzo proszę .. 

Nigdy nie widział jej tak dziwnie podnieca- 
jącej jak dziś, z temi karminowemi ustami, z te- 
mi oczyma palącemi, przysłoniętymi pół sinemi 
powiekami i osadzonemi pod łukami gęstych brwi. 
Czego ona może od niego chcieć? — pytał się 
sam siebie i zdziwiony został bardzo, prawie 
rozczarowany, gdy mu wyjawiła powód swojej 
wizyty. 

(C d. n.) 


Wies 


12 kilometrów od miasta Gródek, 30 kilom.|pg 
od Lwowa edległa — przy gościńcu muro-|f 


wanym położona, składająca się z 350 mor- 
gów doskonałych z natury i wyśmienicie 
zagospedarowanych pól ornych (czarno- 
ziem) i słodkich łąk, z zupełnie nowych 
budynków gospodarczych, z renomewaną 
chmielarnią jest zaraz albe od wiosny 1892 


do sprzedania. 


Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
u Wgo tanisława Agopsowicza w Krup- 
ce, poczta Komarno. 2438 


Najlepszym Środkiem 
do czyszczenia wszelkich metali, 
szkła i przedmiotów marmurowych 

jest 


Mydło metalowe 


SĘ" sztuka 6 centów. "ZĘ 

Jedyny fabrykant Józef Lorenz w Egger. 
Do nabycia we wszystkich sklepach w całej 
Anstrji. Odprzedającym odstępuje się zna- 
czny rabat. Główny skład dla Lwowa i oko- 
lio u ALBINA SOLECKIEGO, ve 
Lwowie, ulica Wałowa 1. 11. — Próby 
z przepisem użycia franco za nadesłaniem 

10 eentów markami. 2374 


Rok założenia 


1840. 


Fortepiany- 


Fabryka i wypożyczalnia 


Franz Nemetschka & Sohn 


c. k. nadw. 


Wien, I, Bäckerstrasse Nr. 7. 
Baden, Bahngasse Nr. 23. 
z% 


dostawcy 


Przewyborne w smaku I zapachu 


Harmonium | 


zzz FOSFORAN ŻELAZA 


NA KASZLE 
Katary, Koklusz 


SIROP 


Betsennosce 
r i Kryzys 
du D: „Nerwowe | LERASA, doktora nauk Ścisłych. 
ORG Ep UŻYCIE. Płyn sę. jedyny który o En 
ra w swym składzie pierwiastki ko- 
STROPU D FORGET ści i krwi, jest nader skutecznym 


pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
żoładka, bladaczce, białym upła- 
wom,i nieregularności miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym i delikatnym 
dzieciom. 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 


36, Rue Vivienne. 


przez SUEZ sprowadzane 


ERBATY 
chińskie 


2342 a mianowicie: i w głównych aptekach. 
1/, kl zł. m osi ROCA USE 
r. 0. „Assam-Pecco-Mandarin* naj- Dostać można we Lwowie w aptekuch 
przedniejzza . . . « « , » 5— bp. Mikolascha, Ruckera, Wewiórskiego, 

Nr. 1. „Taszu* Peria Chin, żółto-kw. 440 |Sklepińskiego i Beisera= 2122 
Nr. 2. „Juntojezan Pecha" biało-kw. 4— 
Nr. 3. „Nandżyn*, czarna, mocna 3:20 JP z > 
Nr. 4. „Soucheng“, mato narkot. . 2:60 
Nr. 5. „Congo*, familijna dobra . Ho 1010 | 16 o 
Nr. 6. „Proszek herbaciany“ . . . 150 
Nr. 7. „Wysiewki“ z najlepsz herbaty 170 ma do umieszczenia 
Nr. 8. „Souchong“, mało narkotyczna 3:60 


poleca handel juzdolnione nauczycielki 


ST. HARKIEWIELA GE EF EE" 


języki, jakoteż bony i panny. 
> MORAWSKA 
we Lwowie, Rynek I. 42. | 


we Lwowie, Rynek 29. 


z = wyciag z Cas- 
i E B E 3 go Wino Sagrada carà Sagrada, 
łagodny, przyjemnego smaku, bezboleśny, środek rozwaiula- 
jący, nie drastyczny jak n. p. senes lub Tamarindien, które utru- 
dniają trawienie, gdy przeciwnie Wino Sagrada reguluje żołądek, pobudza 
organa trawienia i może być dłuższy czas z pożytkiem używane. Usuwa wszel- 
kie dolegliwości żołądkowe , nie drażni organizmu, daje spokój i zadowolenie, 
czego się przy żadnym z podobnych środków nie osięga. Do nabycia w apte- 
kach. Należy wyrażnie żądać: prawdziwe J Pa ła Liebe'go z Drezna 
Wino Sagrada 2245 


HT. We Lwowie w aptece Piotra Mikolaseha. 


OD0000O0000000 | 000000000000 
Bo zsy L lx a 
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009000 


ze zdrojów 
Józefiny, Magdaleny, Szczepana i Walerji 


WALCE 


2197 wszelkiego rodzaju 
i żelazne brony diagonalne 


dostarczają 
UMRATH i SPÓŁKA 
fabryka maszyn rolniczych 
PRAGA-BUBNA. 
Filia i wyłączny skład dla Galicji i Bu- || 
kowiny we Lwowie ul. Grodecka 1. 61. 
Katalogi na żądanie darmo. 


POGOŃ" 


TYGODNIK | 
polityczny i ekonomiczno - społeczny, 
wyohedzi w Tarnowie rok jedenasty. 

Pomiędzy pismami prowinejonalnemi! 
zajmuje Pogoń jedno z poczytniejszych 
miejso w dziennikarstwie polskiem i 
szczyci się uznaniem nietylko w szero- 
kich kołach swych czytelników, ale zje- 
dnała sobie także poważanie w dzien- 
nikarstwie krajowem wszelkich odeieni. 
Wydawaną jest Pogoń w duchu kato- 
liekim, demokratycznym, jest niezawi- 
złą i bezstronną. 

Do pisma tego dołączany bywa ce 
tydzień dodatek powieś siowy (rocznie 
52 arkuszy druku) zatem dwa spore 
tomy wyborewych powieści. Jako doda- 
tek wyszły dotąd następujące dzieła : 
Ramoty i ramotki Wilkońskiego Po- 
jata Bernatowicza, Mysza wieża Bro- 
nikowskiego, Wieczór adwentowy Mo 
raczowskiej, Nałęcz Bernatowicza, a 
obeenie wychodzi w druku powieść pt. 
Wajdelotka. (Powyższe dzieła nabyć 
można w adm. Pogoni po 40 ct. za tom. 


Przedpłata na Pogoń wynosi: 


rocznie z przesyłką pocztową zł. 5'20 
półrocenie  , t „ 2:60 
kwartalnie „ a » 130 
Za pośrednictwem admjnistracji Po- 
goni zamawiać można w księgarni 
Józefa Pisza w Tarnowie po zniżonej 
cenie: Turzyńskiego „Zbiór pieśni na- 
rodowych i patrjotycznych na 4 głosy 
zharmonizowanych” p. tyt.: Harfiarz; 
Borta „Podręeznik do nauki gospo- 
darstwa wiejskiego, jakoteż kalendarze 
Tarnowianin (30 ot), „Z pod góry 
św. Marcina* (20 ot), Madacha 
„Tragedja ludzkości“, Rudnickiego 
T.: „Bajki“ i inne wydawnictwa tejże 
księgarni. 2413 
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już rozpoczętą została i można takową nabywać na zamó- 
wienia u Henryka Mattoniego w Wiedniu, albo za pośre- 
dnictwem Zakładu zdrojowego w Szczawnicy lub też ze 
składu Mattoniego u H. Zoelloera w Starym Sączu, także 
w Krakowie u K Wiszniewskiego apteka pod Gwiazdą , J. 
Wentzła, J. Goldwassera, — w Tarnowie u N. Trauma, — 
we Lwowie u Wiktora Goldbauma i E Mendrochowicza, — 
w Warszawie u dr. T. Heinricha, H. Kucharzewskiego apt., 
Spadk. Karola Lilpopa i Edwarda Treutlera, i Leonarda 
Ziemińskiego. 
Zarząd zakładu zdrojowego 
w Szczawnicy. 
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Wody lecznicze musujące 


z apteki pod „Gwiazdą“ | | 


PIOTRA MIKOLASCHA | 


00000000000 


we Lwowie. 2311 
odszczególniają się niezwykla tanią cena, szczęśliwie obmyślanym składem 
i sposobam umiejętnym wyrobienia tak, iż przez organizm ludzki łatwo 

przyswajane i z przyjemnością używane bywają. 
Skład chemiczny tych wód, mianowicie : 

Wody alkalicznej, gorżkiej, magnowej, litowej, żela- 
zistej, jedowej, bromowej i salicylowej jest na każdej 
flaszce usidocznioty. 

Cena faszki wody alkalicznej, gorżkiej, magn., litowej i żelazistej 16 ct. 

$ Cena flaszki wody jodowej, bromowej i salicylowej I8 et. 
Tej samej objętości flaszka e angielskiej musującej, środka łago- 
knie rozwalniającego kosztuje 35 et. Ža czyste flaszki próżne zwracam 6 et, 
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Ja Wilhelmina RIX! 
oświadczam niniejszem, że ja- 
ko wdowa po śp. Dr. A. Rix, 
Jestem jedyną fabrykantką pra- 
wdziwej i niefałszowanej ory- 
ginalnej PASTY POMPADOUR, 
gdyż sama tylko posiadam ta- 
jemnicę wyrabiania takowej. 
Ogłaszając niniejszem, że wspo- 
mnianą oryginalną Pastę Pom- 
padour tylko w mem miesz. 
kaniu we Wiedniu, I Adler- Jest ona jedynym srodkiem 
gasse 13, w domu własnym i do prędkiego i niezawodnego 
usunięcia wszelkich wyrzutów na twarzy, wagrów, piegów, plam wątrobianych 
i pryszezow. Gwarancja tak pewną, że w razie nieskutkowania zwraca się pie- 
niądze. Słoik oryginalny tej znakomitej pasty wraz z przepisem użycia kosztuja 
złr. 1/50. Dr. Rixa Mleko Pompadour do używania zamiast pudru, jeden orygi- 
nalny flakon złr. 150. Markizy Pempadour Mydło toaletowe Dr. Rixa, 3 sztuki 
75 ct, 1 sztuka 30 ct. M. 316 

Miejsca zbytu w Galicji: we Lwowie Zygm. Rucker apt., w Krakowie: 
Konst. Wiszniewski, ul. Floriańska 15 i Leon Rosner apt. 


w poniżej wymienionych apte- 
kach do nabycia prawdziwa, 
przestrzegam przed zakupnem 
takowej gdziekolwiek indziej 
Mej prawdziwej Pasty Pom- 
padour, także cudoweą pasta 
zwanej, nikt nie mon dzis 
już zapoznawać. Skuter tej 
nieprześcignionej pasty P:ze- 
chodzi wszelkie oczekiwaną, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


ku uczczeniu pierwszej wystawy przem. w Pradze w r. 1791 


Jego ces. i kr. Apostolskiej Mości cesarza Franciszka Józefa I. 
od 15. maja do października 1891. 


Sztuka , nauka, przemysł, rolnictwo, rękodzieła, wystawy specjalne, fontanna „lumineuse“, 
2405 


wszechna 


STAW 


pod protektoratem 


wiece , loterje itp. 
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Mam zaszczyt zawiadomić Wysoką Szlachtę 
iP. T. Publiczność, że z dniem i. kwietnia b. r. H 
otworzyłem 


„Hotel Centralny 


przy ulicy Karola Ludwika l. 11 
gdzie cukiernia pp- Hausera i Bieniedzkiego. : 
Hotel jest urządzony z komfortem i wszel- | 
kiemi nowoczesnemi wymogami, przyczem ceny są | 
bardzo umiarkowane, tak, Że pokój wraz z poście- 
lą można mieć za 70 ct. na dobę. 

Polecając się łaskawym względom Wysokiej | 
Szlachty i P. T. Publiczności, której uznanie zy- É 
skałem już utrzymując przez długie lata bufet | 
w gmachu sejmowym, liczę i nadal na łaskawe $ 
Jej poparcie. i 


Z poważaniem 
Krzysztof Janowicz. 
EEO å 


Dia Dam! 


Nowości z konfekcji 
i materje wełniane 


poleca 


MAGAZYN SCHAYERÓW 


WE LWOWIE. 


2323 


JAN IHNATOWIGZ 


poleca 
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(| najprzedniejsze perfamy I wody toaletowe, 

ü odszczególnione 10 medalami zasługi i Żmwa dyplomami uznania, 
mianowicie; 

d jaśminową, fiołkową, róż: s i 

Perfumy: Tlang-Ylang, Opoponsz, Jogi, rezedową, konwaliową, gy 


S ? Club, heliotr Ą 
Bouquet, piżmową, dlitlefieura, itp, Flakoniki po Je ub, heliotropowa, Est 


be i M RAA 3, 40, 75 ct. 1 złr. 1.50 itd. 
l Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr. 
t, powszechnie uznana j ki dl ~ 
6 | a poszukiwana dla swa 
Woda lwowska, „Bo przyjemnego, orzeźwiającego i długo- 
© trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. -- 
©) Flakonik mniejszy 60 ot., większy 1 głr, 50 ct. 


a Woda warszawska odznacza się nadzwyczaj rzyjemnyrma 


, kwiatowym zapachem, Flakomi iej- i 
Dy szy 90 ct., większy 1 złr. 0 ct. J PRESE 1 aa 3 
i woda lewandowo-am- Bb 


i 1 T d z 
Woda lew and owa UO, są powazechnie używane do roz- 


pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 et., złr. 1.20. i 


3 | a, d . : D . 4 d o p se 
Wody kolońskie gej 5 pruni „ Fakoaiki po 
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni- 
ka » 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE: Sukien- 
nice 1. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2; 
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Szczawnica 


w powiecie Nowotarskim w Galicji 


powszechnie znany 


ZAKŁAD ADROJOWO-KAPIELOWY 


klimatyczny, Żętyczny i kefirowy 


położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony górami, odznacza- 
jący się orzeżwiającem powietrzem 


z siedmiu zdrojami silnej szczawy sodowo-solnej 
i sodowo- żelazistej, 


zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicz- 
nych, w chorobach narządów oddechania, trawienia, dróg moczo- 
wych i innych. 


Liczne, niedrogie, a porządnie urządzone mieszkania zakładowe i 
w domach prywatnych właścicieli, przeszło 850 pokoi, trzy główne re- 
stauracje i kilka drugorz 'dnych. 

Lekarzem zakładowym jest Dr. Władysław Śelborowski, nrócz 
niego ośmiu lekarzy udzi+la chorym rady lekarskiej, Stała apteka w 
miejseu, a druga w Krościenku; mleko, żętyca, kumys i kefir. Zakład 
inhalacyjny, solnnkowy, powietrza zgęszczonego i rozrzedzonego, tudzież 
powietrza zawierającego części balsaMICZNO-Jgliwiowe, wreszcie leków 
rozpylonych, urzadzony i utrzymywauy przez spadkobierców Dr. Ja- 
nochy. 

Zakład wodoleczniey p°% Dr. Kołączkowskiego w roku bie- 
żącym rozszerzony, łazienki 4 kąpislami ciepłemi, żelazistemi i borowi- 
nowemi, oraz natryskami letnimi i zimnymi, kąpiele rzeczne w Dunaj- 
cu i bliżzzym zakładu Ruskim Potoku. 

Czytelnia czas?P! DI, Wypożyczalnia książek, klub szezawnicki dla 
zabawy, muzyki miejscowe, teatr krakowski, zebrania towarzyskie, 
koncerta, pracownia fotograficzna A. Szuberta, poczta i telegraf 
w miejscu, sk!*PY Wazelkiego rodzaju. 

Wycieczki w urocze okolice Szczawnicy. Komunikacja z Krako- 
kowem i Lwowem. Koleją żelizną do Starego Sączą, skąd 42 kilome- 
trów wybornym gościńcem na miejsce. 

A Codzień przychodzą i odchodzą karety ze Starego Sącza i Kra- 
kowa. 

Pora zdrojowa trwa od 20. maja do 20. września. 

. _ Ceny mieszkań zakładowych od dnia 20. maja do 20. czerwca 
AN „Ierpnia do końca sezonu o tizecią część niższe. Od- taksy 
7 tojoweJ tylko te osoby mogą być uwolnione za okazaniem iegalnego 
wiadretwa ubostwa, które w tym czasie bawią w Zakładzie. 

>. Zamówienia na mieszkania przyjmuje Zarząd zakładu zdro- 
jowego przez Stary Sącz w Szczawnicy i Zarząd Zakładu zdrojowo- 
kąpielowego w Szczuwniey na Miedziusiu. 

Zamówienia na wodę mineralną adresować wprost do Hen- 
ryka Mattoniego w Wiedniu, albo za pośrednictwem zarządu zakładu 
zdrojowego w Szczawnicy. 
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| SKLAD FABRYCZNY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego l. 14 
poleca 
Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwa papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 


Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 


po cenie najtańszej 
oraz różne 


przybory do pisania i rysowania. 
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanowu. 
odbiorców za najlepsze w eenie od złr. 1:20 za 1000 sztuk. 


Fabryka Tutek, plac Macjacki 1. 8. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 114 a.) 


l 
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